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Dziś będzie ogłoszony wyrok
na szpiega Dembowskiego.

Pułk. Kostecki udał się do p. prezydenta.
WARSZAWA. 18- 7. Dokoła przy 

krej sprawy majora P iotra Dem­
kowskiego narodziła się już cala li­
teratura wersyj, plotek i faatazyj.

Na ujawnienie wszystkich oko- 
licznśei towarzyszących zdemaska- 
kowaaiu zdrajcy nie jest jeszcze 
czas, ze względów zarówno formal 
nych, jak i z uwagi na bezpieczeń­
stwo państwa.

Sąd doraźny już zakończył 
przewód, wyroku jednak nie ogło­
szono.

Zgodnie z procedurą wyrok mu. 
a' zapaść w? ciągu 72 godzin od ehwi 
li rozpoczęcia rozprawy i w naj-

nicdziałek przed południem.
Demkowski przewieziony został 

dzisiaj z więzienia wojskowego 
przy ulicy Dzikiej do cytadeli. E- 
wentualne miejsce stracenia, znaj­

duje się obok kolonji oficerskiej.
Żona Dembowskiego wniosła dzi 

sia j  prośbę do sądu okręgowego o 
zmianę nazwiska na panieńskie dla 
siebie i dzieci.

Zamaskowane zbrojenia niemieckie.
BUDOWA NOWEGO KRĄŻOW NIKA POW IETRZNEGO DLA CE­

LÓW KOM UNIKACJI... PA SA Ż E R SK IE J.

krótszym czasie ogłoszony.
Wyrok zapadł na tajnem posie­

dzeniu trybunału bez obecności pro 
kuratora.

Wyrok staje się prawomocny 
po zatwierdzeniu przez właściwego 
dowódcę.

Jak  się dowiadujemy, wczoraj 
wieczorem bezpośrednio po rozpra­
wie udał się do p. prezydenta, prze­
bywającego, jak wiadomo w7 Wiśle, 
pułk. korp. sądowego Kostecki, za- 
stępujący szefa departamentu spra 
wiedliwości i naczelnego prokurato­
ra wojskowego.

Z tego wynika, że wyrok zapadł, 
został już zatwierdzony przez wła 
ściwego dowódcę, ze względu jed­
nak na nieobecność prezydenta Rze­
czypospolitej w Warszawie nie zo­
stał ogłoszony, aby dąć możność p. 
prezydentowi zaznajomienia się z 
całokształtem sprawy przed powzię­
ciem decyzji co do przysługujące­
go mu prawa łaski.

Wedle procedur} bowiem, żarów 
no sądowi, jak oskarżonemu i obro­
nie przysługuje prawo odwołania 
się do łaski prezydenta.

Prawdopodobnie wyrok będzie 
ogłoszony w niedzielę, łub w po-

BERL1N, 18. 7. W najbliższym 
czasie po ukończeniu wńelkiej bali 
doków zeppelinow'skich we Frie- 
ćlricbsbafen rozpoczęta zostanie bu­
dowa nowego sterowna niemieckie­
go' ,.L. Z. 129“, przeznaczonego dla 
komunikacji pasażerskiej.

Pierwotny plan wypełnienia po­
włoki nowego krążowmika powietrz 
nego wodorem został zaniechany. 
Doświadczenia poczynione przede- 
wszystkiem w t związku z katastrofą 
sierowća angielskiego „R. 101“ wy­
kazały konieczność zastosowania 
nic wybuchającego gazu helu, co jed

nad podwyższyło koszt budowy tak 
znacznie, iż trzeba było ją  odłożyć 
na rok.

Nowy sterowiec będzie rozmiara­
mi większy, niż „Graf Zeppelin". 
Długość kadłuba wynosić ma 284 
mir., przekrój 41,2, pojemność 200 
tys. metrów sześciennych, podczas 
gdy analogiczne wymiary „Hr. Zep 
[ elina“ wynoszą 236,6 i 30,5 oraz 
105.000. „L. Z. 129“ poruszany bę­
dzie przez 4 motory' Diesla. Pomie­
szczenie dla 50 pasażerów ulokowa­
ne zostanie we wnętrzu kadłuba

K ATASTRO FA LN E N A STĘP­
STWA UPAŁÓW W JUGOSŁA- 

W JL
Olbrzymie pożary lasów i W'si- —  
Mobilizacja wojska do prae ratun­

kowych.
BIAŁOGRÓD, 18. 7. Niezwykle 

silne upały, jakie nawiedziły w o- 
statnicli dniach półwysep bałkański, 
osiągnęły W'czora j swój punkt kulmi 
nacyjny. Według doniesień z Niszu 
wskazywał tam termometr 46 sł. C. 
wT cieniu i około 60 st. w7 słońcu. W. 
Bialogrodzie zanotowano 40 stopni 
w cieniu. Dziś rano tem peratura lek 
ko się obniżyła.

Skutki upałów’ w niektórych oko 
licach są katastrofalne. We wsiach 
i miasteczkach wybuchają pożary, 
niszcząc nieraz całe osady. Szcze­
gólnie wielkie stra ty  spowodowane 
zostały wskutek pożarów lasów.

Niedaleko Zagrzebia ogień zni­
szczył 150 morgów’ lasu. Pożar zdo­
łano stłumić dopiero, po wezwaniu- 
dwu pułków’ piechoty. Koło Nowej 
Gradyski w7 Slawmnji pali się 2000 
morgów drzewostanu- Między Sara­
jewem i Pale płoną lasy na prze­
strzeni 15 kilometrów7, również koło 
Gotszee zapaliły się lasy od iskier z 
pai’ow’ozu.

Tragiczny pożar pod Warszawą.
Matka f dwie córki spaliły s ię  na w ęgiel.

WARSZAWA, 18. 7. Lokatorzy 
piętrowego domu, należącego we wsi 
Brody (powiat rawski) do Tadeu- 
za Siwka, zbudzili się dzisiejszej no­

cy z najtwardszego snu—w morzu 
płomieni...

Ogień trawił tak szybko wysuszo­
ne słońcem drzewo, że osoby, zośko-

Palestynie grożą nowe rozruchy.
OSTROŻNOŚĆ KONGRESU SJONISTYCZNEGO.

JEROZOLIM A, 18. 7. W z wiąz

„DAR POMORZA*4 WRACA 
z Nowego Jorku do Gdyui.

NOWY JORK, 18. 7. „Dar Po­
morza" po 10-dniowym pobycie w7 
Nowym Jorku odpływm w dniu dzi-

ku z obradami _17-go kongresu sjo
rab-

siojszym do Gdyni.
Oficerowie i kadeci zwiedzili oso 

bbwości miasta, przyjmowani z en­
tuzjazmem i serdecznością przez po­
lon ję Nowego Jorku i okolicznych 
osiedli. Otrzymali oni wiele podar­
ków, m. in. dwa fortepiany oraz 
sześć elektrycznych wiatraków. Za­
lega „Daru Pomorza" karnością oraz 
debrą postawą zrobiła w7szędzie zna 
komite wrażenie.

„Dar Pomorza" zaproszony zo­
stał na wystawę światową do Chica 
go, dokąd może łatwo dotrzeć wiel- 
kiemi jeziorami. W tej sprawie od- 
b jła  się konferencja z udziałem 
przedstawiciela rządu Stanów Zje­
dnoczonych-

nistycznego w7 Bazylei, prasa aral 
ska w Palestynie rozpoczęła gwał­
towną kampanję przeciw’ko żydom.

P rasa ta  domaga się przede- 
v’szystkiem rozbrojenia żydów7 w 
Palestynie oraz usunięcia skrzyń z 
bronią, przechowywaną w kolonjach 
żydowskich, za zezwmleniem władz 
miejscowych. Broni tej koloniści ży 
dowse,y m ają prawo użyć w razie 
napadu ze strony arabów7.

Jednocześnie z kampanją praso­
wy odbyło się w Nabluz zgromadzę 
nic przedstawicieli ludności arab­
skiej z miejscowości okolicznych, 
na którem to zebraniu uchwalono 
zwołać konferencję przedstawicieli 
całej ludności arabskiej.

Żydzi palestyńscy są zatrwożeni 
wciąż rosnącem podnieceniem umy­
słów i obawuają się wybuchu no­
wych rozruchów. Wobec tego orga­
nizacje żydowskie wystosowały do 
kongresu sjonistycznego w Bazvlei 
depeszę, nawołując kongres do u-

SPA D EK  POKRYCIA M ARKI 
do 36 pro-e.

BERLIN, 18. 7. Opublikowany 
wykaz banku Rzeszy za drugi ty­
dzień b. m. wykazuje odpływ złota 
i dewiz w7 sumie 300 miljonów ma­
rek. Łączny obieg banknotów ban­
ku Rzeszy i not rentownych pod­
wyższył się o 56 miljonów, na 
1,576,3 miljonów marek. Pokrycie 
banknotów7 spadło o 36 proc.

miarkowania i powściągliwości wP(swych uchwałach co do konieczne­
go celu ruchu sjonistycznego.

W  obawie pzed nowemi pogro­
mami, kongres widział się zmuszo­
ny usunąć z powziętej już rezolucji 
wszystko, co wskazywałoby na prag 
nienie żydów stworzenia większo­
ści żydowskiej, lub państwa żydow­
skiego w Palestynie, jak tego do­
magali się sjoniści - rewizjoniści-

czone pożarem we śnie, nie zdołały 
uratować życia.

Na 49-letniej M arji Zakrzew­
skiej zapaliła się pierzyna... Śpiące 
z nią razem córki 20-letnia Aleksan­
dra i 8 letnia K rystyna chciały ra ­
tować matkę...

Wszystkie trzy spaliły się. Z po­
śród zgliszcz wydobyto zwęglone 
zwłoki nieszczęsnych kobiet.

Ciężkim poparzeniom uległy rta 
lina Kaim ierczak (26 lat) i ozt.erolet 
nia jej córka Stasia oraz lU letnia 
W anda Kościelniak.

Poparzone ofiary pożaru prze­
wieziono do szpitala.

Silnie poszlakowany o podpale­
nie jest syrn gospodarza domu — 
Stanisław Siwek.

Rodzina Siwków, mieszkająca 
również w tym samym domu— wy­
szła zupełnie bez szwanku.

Zaznaczyć należy, że Siwek pro­
wadził przeciwko swoim lokatorom 
sprawy o eksmisję.

Władze śledcze prowadzą w tej 
sprawie dochodzenie.

Osiedliłem się

Dr. med. fintom Lipnza
Lekarz specjalista chorób uszu, nosa.

gardła i krtani.
Katowice, ni. 3-jro Maja 24T p. tel, 1G36. 

przyjm uje: przed połud. 10 — 12.
po połud. 3 — 5.
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ETYLKO PE-PE-G E.  
Widzewskiej Manufaktury”

łiistorja dezercli młodego Kohna.
Machinacje grudziądzkiej fabry- 

fci Pe - Pe - Ge, zakończone aresz­
towaniem dyrektorów tego przedsię 
biorstwa, zwróciły uwagę społeczeń­
stwa na inne tego rodzaju afery, ma 
jące na celu ukrycie zarobków prze­
mysłu zagranicą przy rownoozes- 
nem szantażowaniu władz zamknię­
ciem przedsiębiorstw, o ile im się nie 
udzieli ulg podatkowych.

Pólurzędowy komunikat w sp ra ­
wie ujawnionych nadużyć w Pe Pe- 
Ge, wyraźnie wskazuje na irme 
przedsiębiorstwo, uprawiające p <- 
tlobne metody. Oto pisząc o stukaniu 
Pe Pe Ge o pomoc rządową pod groź 
|ją unieruchomienia fabryki, komu­
nikat dodaje: „podobnie, jak o
pomoc taką zwracała się niedawno 
Widzewska M anufaktura".

..Widzewska M anufaktura" unie­
ruchomiona już przez czas jakiś, w 
ubiegły czwartek częściowo urucho­
miła swe zakłady. Praca odbywa cię 
tara p;zez 3 dni w tygodniu. Z daw­
nych 5000 robotników pracuje obec­
nie 1800. Zarząd fabryki zapowiada, 
że całkowite uruchomienie może 
dojść cło skutku za jakieś 6 tygodni, 
o ile rokowania prowadzone z wie-

row il W porządku. Nie dacie? ano 
zamknie się Manufakturę".

Było tak, czy nie oyło?
Obecnie zaległości podatkowe W i­

dzewskiej M anufaktury wynosić ma 
ją 13 miljonów złotych. P. Oskar

Kolin woli pertraktować — z Gdiń- 
. ska.

Ale czy nie byłaby pora dobrać 
się do Widzewskiej M anufaktury 
tak, lak się już dobrano do Pe-Pe- 
Ge?

Podróż ministrów niemieckich
do francuskiej Kanossy.

PRZEGRANA STAW K BRiiNINGA O IZO LA CJĘ FR A N C JI

DLACZEGO JUG O SŁA W IĄ  
nie zgodziła się na projekt Hoovera.

BIAŁOGROD, 18. 7. Jak  wiado­
mo, Jugosławja zajęła stanowisko 
odmowne wobec propozycj inorat u> 
jum JToovera.

W kolach politycznych komentu­
ją tę odmowę w sposób następujący: 
W swoim czasie, gdy przyjmowano 
plan Younga, zostało umówione, żo 
plan ten rozwiązuje wszystkie spo­
ry.

Wobec tego Jugosławja ułożyła 
swój budżet rozchodowy zgodme z 
tym planem, wpisując do niego rów­
nież swe zobowiązania finansowe w 
stosunku dó innych państw. Zalera 
zmiana istniejącego stanu przedsta­
wia się dla Jugosławji jako absoluG 
nie niemożliwa.

rzycielami dadzą dodatnie rczulta- 
ty.

Rokowania te jednak chce pro­
wadzić Widzewska M anufaktura - -  
tylko w Gdańsku. Tam bowiem prze 
bywa prezes fabryki, p. Chkrr 
Kohn który do Polski wracać sobie 
nie ż}czy,

P. Kohn, jak wiadomo, wycofał 
z Polski olbrzymią większość swo­
ich kapitałów i ulokował je w dwuch 
fabrykach gdańskich. Wycofał o- 
ezywiście kapitały, których dnrolnł 
się mżnemi sposobami w swej fa 
bryce pod Łodzią, bo na parę lat 
przed wojną nie miał nic. Te. az 
chce z Gdańska dyktować warunki 
uruchomienia...

Nieraz już p. Kohn swe warun- 
ki dyktował. Wczorajszy „Rob:l- 
nik" wydrukował charakterystyczne 
wspomnienie z przeszłości:

By. taki rok 1020. 1 był najazd.
I był taki młody p. Kohn, który — 
mówiąc bez eeromonji — po p o s tu  
zwiał zagranicę, innemi słowy zde­
zerterował. I były wtedy także „wa­
runki" firmy ..Widzewska Manu­
faktura"-: dacie ..amncstję" deze.rto

Nieszczęsna osada 
górnicza

SKAZANA NA ZAGŁADĘ.
Onegdaj w nocy mieszkańcy tv- 

sad y górniczej Brandon, koło D ur­
ham w Anglji poczuli, że domy ich 
zaczynają zapadać się w ziemię.

Wszyscy w popłochu opuścili swe 
mieszkania i resztę nocy spędzili 
pod golem niobem. Ściany domów za 
rysowały się groźnie, podłogi osunę 
ły się w niektórych wypadkach o 2 
stopy, ramy okienne powyginały się, 
powodując masowe pękanie szyb.

Nazajutrz zjawiła się w miejsco­
wości tej komisja techniczna, na któ 
rej zarządzenie ewakuowano na tych 
miast wszystkie domy w Brandon.

Wskutek zawalenia się jednego 
k domów, cztery rodziny poniosły 
jnaczne straty. Na szczęście nikt nie 
loznał szkody na zdrowiu.

Zapadanie się osocly spowodowa 
ne jest prawdopodobnie zawaleniem 
się któregoś szybu dawno opuszczo 
nej kopalni, na której zbudowana 
jest osada. Powolne zapadanie się za­
uważono już w roku ubiegłym i wów 
.czas już polecono ewakuowanie nie 
których zagrożonych domów.

Obecnie sytuacja jest o miele 
groźniejsza i trzeba będzie wymo­
dlić wszystkich mieszkańców w i 
ne. miejsce.

BERLIN, 1.8. 7. Po raz pierwszy 
w historji przyjechał dziś kanclerz 
Rzeszy niemieckiej do Paryża.

Kto zna wewnętrzną sytuację 
Niemiec, przyznać musi, że powziąw 
szy tę decyzję, Briining zdobył się 
na wtecej, niż tylko sporą dozę od­
wagi cywilnej. Mogą polityczni iuę- 
tacze w prasie niemieckie w ygra­
żać, że w przybyciu ministrów nie­
mieckich do Paryża zainteresowana 
jest F rancja  w wyższym stopniu, 
niz Niemcy, nie odwróci to ról, w 
których nikt inny, tylko Niemcy są 
stroną proszącą.

W izyta Mac Donalda i H eader 
sona w Berlinie została odwołana na 
żądanie dyplomacji amerykańskiej, 
którą rozczarowało to bezmyślne sta 
mianie przez Niemcy wszystkiego 
na kartę angielsko - amerykańską, 
bez kompletnego zdawania sobie 
sprawy, że granica moralnego po­
parcia z tej strony dla Niemiec koń 
czy się tam, gdzie zaczyna się izo­
lacja Francji.

Podzielając obawy -wzbudzenia 
niewłaściwych nadziei w Berli­
nie, co w skutkach powiększyłoby 
tylko przeżywane trudności Mc. Do 
nałd zwołał na poniedziałek „konfe 
rcncję siedmiu" do Londynu, i ja ­
ko „logiożne następstwo" tej wizy­
ty odroczył rewizytę angielską.

Przypadek niewątpliwie chciał, 
że decyzja angielska zbiegła się z 
nagłym po wielu miesiącach odpły­
wam złota angielskiego do Paryża.

Niemcy nie zostali do Paryża za 
proszeni. Briining i Curtius udają 
się nad Sekwanę w wyniku własnej 
decyzji i na własne żądanie. Rząd 
francuski wyraził tylko zgodę na 
przyjazd ministrów niemieckich.

Konferencja wr Londynie z ofi­
cjalnym udziałem Ameryki, posia­
dać będzie znaczenie uw ertury do 
konferencji rozbrojeniowej, ponie- 
waż pomoc am erykańska dla Eu- 
ropy, jak  wiadomo, uzależniona 
jest od politycznej i finansowej sa 
nacji całego świata.

Aresztowanie dyrektorów „Nardwoile ‘
POTĘŻNEGO PRZED SIĘBIO RSTW A  W ŁÓKIENNICZEGO

BERLIN, 18. 7. Dyrektorzy 
przedsiębiorstwa włókienniczego 
„Nordwołle", K arol i H enryk La- 
husenowie zostali w dniu wczoraj­
szym aresztowani.

W  wyniku dotychczasowego

śledztwa pierwiastkowego okazało 
się, iż dyrektorzy dopuścili się sze­
regu karygodnych oszustw oraz pro­
wadzili tajne konta fałszywe księgi.

(PAT).

OTW ARCIE KAS BANKOWYCH 
NA W ĘGRZECH. 

Publiczność nie wycofuje wkładów.
BUDAPESZT, 18. 7. Po wyga­

śnięciu trzydniowego terminu zam­
knięcia banków, w' dniu wczoraj­
szym banki wznowiły swą działal­
ność. Publiczność przyjęła zarządze­
nia przejściowe, wydane onogdaj 
przez radę mnistrów, z całym spoko­
jem.

Wobec tego, że banki prze lii wy­
ły godziny urzędowania, kasy oiwar 
te są do godz. 16, zamiast do 13 ej. 
Pozaiem banki powiększyły liczbę 
kas w celu szybkiego załatwianiu kii 
jentów. Zarządzenia te okazały ay  
niebawem zbyteczne, gdyż ilość kłi- 
jentów, zgłaszających się do o Inert k, 
była nieliczna.

Obrót dewizami odbywa .się w 
spokoju. Turystom, którzy wyjeż­
dżają do miejscowości klimatycz­
nych zagranicznych, wydawane są 
odpowiednie ilości walut zagranicz­
nych. (PAT).

HOLOWNIKI DLA SOW IEToW  
W STOCZNI GDAŃSKIEJ.

GDAŃSK, 1S. 7. W tych dniaci przy­
bywa Jo Gdańska rirupa inżynierów, 
sowieckich w celu odebrania wysoua- 
nych vrzez stocznie gdańską hommai­
ków portowych dla Z S. S. R.

Banki niemieokie podejmują częściowa wypłaty
Dekret przeciw ucieczce kapitałów. — Podwyższenie 

opłnt paszportowych do iOO marek.
rek, podczas gdy banki między s »- 
bą przekazywać mogą sumy do 15 
tys. marek. Po krótkim okresie pm*j

BRL1N, 18. 7. W mowie trans­
mitowanej przez radjostacje nie mice 
kie minister Treviranus omówił 

diva noive rozporządzenia rządu 
Rzeszy, które opublikowane będą w 
ciągu dnia dzisiejszego.

Pierwsze z nich dotyczy dalszego

rozluźnienia obrotu kredytowego. Z 
kont oszczędnościowych wypłacać 
się będzie dotąd

po 80 marek dziennie, 
z rachunków bieżących do 100 ma­
rek, przekazy od klijentów przyjmo­
wane będą w wysokości 2.00C ma-

Trzy węże w ukradzionym koszu.
NIEZW Y KŁA PRZYGODA ZŁODZIEJA.

Tragiczna przygoda spotkała w 
tych dniach w Londynie pewnego 
złodzieja, k tóry spodziewał się, że 
oblowń się obficie.

Jegomość ten, jadąc autobusem, 
spostrzegł

wielki skórzany kosz, 
należący do młodej damy, wyglą­
dającej jakoś egzotycznie. Dama o- 
wa umieściła kosz pod ławką, a sa­
ma przez okno przyglądała się do­
mom i ulicom- Wszystko wskazy­
wało na to, że nie zna ona stolicy 
angielskiej. Wyobraźnia kieszonkow 
ca zaczęła potężnie działać. Począł 
sobie malować

owe skarby, 
kryjące się w tajemniczym koszu. 
Skorzystał zatem z nadarzającej się 
sposobności i wyzyskując nieuwagę 
dziewczyny ukradł kosz. Pasażero­
wie nie zwrócili na to uwagi, gdyż 
złodziej opuścił autobus, unosząc 
łup pod połą płaszcza.

W tem stało się coś niesamowi­
tego... Złodziej, odszedłszy kilka­
dziesiąt kroków, uchylił nieco kosza 
i spojrzał do wnętrza. Nagle z ust 
jego wydarł się

przeraźliwy okrzyk, 
a kosz spadł z łoskotem na ziemię.. 
Zebrali się przechodnie zaciekawieni

tym wypadkiem. Złodziej chciał 
już umknąć, lecz w tem spoczęła na 
jego ramieniu ciężka ręka policjan­
ta angielskiego.

Dopiero teraz wyjaśniła się spra 
wa- Oto w koszu znajdowały się 

trzy  węże, 
które po podniesieniu pokrywki wy 
prostowały się groźnie i sycząc skie 
rowały się ku gapiom. Tłum rozbiegł 
się na wszystkie strony, lecz poli­
cjant nie puścił podejrzanego go­
ścia.

Tymczasem dama ow a, zauwa­
żyła w autobusie brak kosza i ■wy­
siadła, wracając w kierunku po­
wrotnym. Po drodze zauważyła 
swą własność i odebrała ją  z podzię 
kowaniem. Przy tej sposobności wy 
jaśniło się, że dama owa jest wpraw 
d/ie angielką, lecz przebywała dłuż­
szy czas w Indjach, gdzie nauczyła 
się trudnej sztuki

poskramiania wężów. 
W łaśnie przybyła ze swymi ulu­
bieńcami do Londynu, gdzie miała 
rgzpocząć występy w jednym z tam ­
tejszych cyrków... — Węże, ugła­
skane przez swą właścicielkę, uspo 
koiły się natychm iast i' ułożyły się 
z powrotem w koszu.

tys.
ściowym
moratorium wekslowe zostanie znie­

sione.
Drugie rozporządzenie dotyczy 
zwalczania ucieczki kapitałów 

i ma na celu wszelkiemi rozporządza 
nemi środkami zmusić ulokowane za 
granicą kapitały niemieckie do po­
wrotu do kraju. Wyznaczony zoMa 
nie dłuższy

okres amnestyjny,
umożliwiający składanie urzędom 
skarbowym dobro wolnych dek!arv  
cyj w sprawie posiadanych depo­
zytów zagranicznych oraz odda ma 
bankowi Rzeczy posiadanych walut 
obcych i dewiz po kursie przym u­
sowym.

Kto zatai posiadany zagrań mą 
majątek lub posiadanie walut i de­
wiz zagranicznych w określonej w y­
sokości,

7tarany będzie wiezieniem.
w poważniejszych wypadkach cięż- 
kiem więzieniem i grzywną, k!ór-j 
wysokości rozporządzenie nie Ma­
dzie żadnej tamy, oraz pozbawie­
niem praw obywatelskich.

Aby zatamować wyjazdy zagra­
nicę, z ważnością do dnia dzisiejsm- 
go ustanowiona zostanie oplata w 
wysokości 

100 marek od każdego paszportu,
pobierana przez kontrolę graniczną. 
Opłata ta nie dotyczy emigrantów i 
robotników sezonowych. Jako na­
stępstwa tego zarządzenia, spodzie­
wane jest . . .  .
ożywienie w niemieckich zdrojowi­

skach
i miejscowościach kuracyjnych
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L I T W A  A NIEMCY.
Nie ulega wątpliwości, że 

Litwa, która z zajadłym uporem 
podtrzymuje swój spór z Polską 
o Wileńszczyznę, jest w tym  upo­
rze stale i systematycznie podsy­
cana przez Niemcy. Jest bowiem 
rzeczą jasną, że niemcom w spo­
sób wybitny zależy na przewleka 
rdu się konfliktu litewsko-polskie 
go, przyczem kieruje niemi cały 
szereg względów i pobudek. Z jed 
nej strony Litwa zaprzyjaźniona 
z Polską — to byłoby osaczenie 
Prus Wschodnich przez wpływy 
polskie. Z drugiej strony Litwa, 
będąca pod wpływami niemiec- 
kiemi, to ten most, który łączy 
Niemcy z Rosją, który daje punkt 
oparcia do rozszerzenia wpły­
wów niemieckich wśród państw, 
bałtyckich.

Z tych względów Niemcy w 
skrytości ducha dążą do całkowi­
tego opanowania Litwy, a wrazie 
sprzyjających okoliczności — na­
wet i do zwykłej aneksji.

Litwa, podsycana przez Niem 
cy w swym sporze z Polską, oczy 
wiście coraz bardziej uzależnia 
się ekonomicznie i politycznie od 
Niemiec, gdyż nawet takie pro­
dukty, jak węgiel, nafta, sól, ma­
nufaktura itd. kupuje nie bezpo­
średnio z Polski, ale za pośred­
nictwem Niemiec, płacąc im za 
to gruby haracz.

Jak  dalece posunięta została 
ta zależność od Niemiec, świad­
czą o tern ostatnie nastroje wśród 
niemieckiej ludności w Prusach 
Wsehodnch. Jak  wiadomo, — 
Kłajpeda jest w istocie okręgiem 
zupełnie zniemczonym, terenem 
gdzie wszystkie próby litewskie 
w kierunku wzmocnienia sfery 
wpływów kończą się fiaskiem. 
Niemcy trak tu ją  Kłajpedę jako 
kraj niemiecki, który winien wró 
cić wcześniej czy później na łono 
państwa niemieckiego.

Litwinom zdawało się, że 
Niemcy rzucą się na Polskę, a 
Litwa na tym  „interesie” coś za­
robi również i dla siebie, w nagro 
dę za wierność dla swego przy­
jaciela i protektora. Tymczasem 
Niemcy widzą, że Polska staje się 
coraz silniejszą, a więc że wszelki 
konflikt z nią to rzecz conajmniej 
ryzykowna. Jednocześnie atoli 
Niemcy chcą obalić trak ta t wer­
salski i pokazać światu, że g ra­
nice państw, ustalone tym trak ­
tatem, „nie są wieczne”.

I  oto zaczyna się inna sprawa: 
— wszystko zaczyna przemawiać 
za tern, że — według niemieckich 
tendencyj, „pierwszym wyło­
mem”, jakiego Niemcy miałyby 
dokonać w murze ustalonych gra 
nic ma być — odebranie Litwie 
Kłajpedy.

Kwestja bowiem małej, że 
wszystkimi pokłóconej Litwy jest 
na tle trak ta tu  wersalskiego kwe 
stją tak niewielką, że o „takie 
głupstwo” ' wielkie mocarstwa nie 
zrobią aw antury i że ta mała ope 
racja, dokonana na „zaprzyjaź­
nionej” Litwie, ujdzie Niemcom 
płazem.

Że tak myślą liczne koła nie­
mieckie, świadczy o tern tak licz­
ny i tak huczny zjazd hittlernw-

ców w Tylży, na którym bez ogró 
dek mówiono, że niedaleką jesi 
godzina, gdy Kłajpeda „wróci” 
do Niemiec.

Ta pewność hittlerowców prze 
mówiła do rozumu nawet upar­
tym litwinom, wywołując wśród 
nich poruszenie i konsternację. 
„Lietuvos Zinios” pisze np. o tym 
zjeździe w Tylży w następują­
cych słowach:

„Powszechnie wiadomem by­
ło, że nacjonaliści niemieccy zde­
cydowani są nie spocząć, dopóki

nie zagarną ponownie obszarów 
wschodnich. Jednakże hasła te 
służyły dawniej jedynie do użyt­
ku „domowego”, podozas gdy o- 
beonie zostały one wygłoszone wo 
hec wielotysięcznego tłumu, któ­
ry przyjął ją entuzjastycznie... 
Tak to wkrótce po zwycięstwie 
nacjonalistów w wyborach do 
Reichstagu, znowu zawisła nad 
Wschodnią Europą żelazna pięść 
germańska, grożąca całkowitą za­
gładą nowopowstałym pań­
stwom...”

Tak pisze pismo litewskie. 
Nareszcie... zaczynają litwini ro* 
zumieć, kto jest istotnym wro­
giem Litwy. Być może, że zro­
zumieją również kto jest ich istot 
nym przyjacielem.

Co do „zagłady” zaś, to dob­
rze byłoby, aby opinja litewska 
zrozumiała, że zagłada zwykle 
grozi przedewszystkiem tym kró­
likom, które zahypnotyzowanc 
same włażą w paszczę boa dusi 
cielą.

T,

Nowy fe«rs robotniczy w Sowietach
„DEZERTERZY

ATAK NA ROBOTNIKA. 
(Korespondencja własna).

Przemówienie Stalina nie było dla 
obywateli sowieckich rewelacją. Nowy 
kurs w stosunku do robotników prze­
jawi! sio już od szeregu miesięcy. Male 
jące nadzieje na ziszczenie „pięciolat­
ki" pragną władze sowieckie poprzeć o- 
statnim możliwym argumentem, potę­
żnym wysiłkiem pracy. Jak Napoleon 
pod Waterloo .Stalin wprowadza w bój 
ostatnie rezerwy robotników, ostoje so 
wieckiego ustroju i klaso nominalnych 
„dyktatorów".

W końcu maja wydany został dekret, 
mający na celu „wzmocnienie ustroju 
przemysłowego i dyscypliny robotni­
czej w zakładach i  pprzedsiębior- 
stwach". Dekret ten przekreślił wszy- 
skie zdobycze robotniczej autonomji z 
roku 1917. Rola komitetów fabrycznych 
zredukowana została do minimum, w 
godzinach pracy zabroniono zwoływa­
nia wieców i zebrań, zajmowania sle J* 
kąkolwiek działalnością, nawet społe­
czną i partyjną, poza pracą fabryczną*, 
przed ukończeniem roboty nikomu nic 
wolno odrywać sie od warsztatu.

Władza jednoosobowa dyrektora fa­

bryki stanowi ukoronowanie „zdobyczy 
rewolucji" w czternastym roku dyktatu 
ry proletariatu. Dekret w ten sposób 
uzasadnia skasowanie kolegialności i 
wprowadzenie pierwiastka samowładz- 
wych: kierownik zakładu ponosi całko 
witą 1 osobistą odpowiedzialność za wy 
konanie pracy, musi przeto być wypo­
sażony w pełnie władzy na terenie 
przedsiębiorstwa, odpowiadając za za­
chowanie dyscypliny robotniczej.

5 czerwca pojawia sie nowy dekret 
W. C. I. K., niemniej godzący w robo­
tników, jak poprzedni. W m yśl tego roi 
porządzenia zapłata odbywać sie bedzie 
tylko za istotnie przepracowane dni i 
godziny; za narzędzia i instrumenty, po 
wlerzone robotnikowi do wykonywania 
pracy, przenoszenia sie z fabryki do fa­
bryki, lub odmowa robotnika udania 
sie do tego zakładu, do którego zostaje 
skierowany, karane bedzie, jako naru­
szenie dyscypliny pracy.

Nawiasem powiedziawszy, zarządze­
nie to, czyniące z robotnika bezwolne 
go niewolnika, w obecnych warun­
kach jest bardzo aktualne. „Dezercja

Z pomocą dlapółbezrobotnych.
NOWE ZASIŁKI NA ŚLĄSKU, W WOJEWÓDZTWIE KIELECKIEM I

LWOWSKIEM.

Z dniem 15 b. m. weszło w życie ros- 
porządzene min. H ubickiego, przyzna­
jące prawo do zasiłków częściowo za- 
trudaionym  robotnikom , k tórych  zaro 
bek tygodniow y nie przekracza z powo 
du ograniczenia produkcji pełnego u- 
mówionego zarobku za jeden, bądź dwa 
dni pracy.

Rozporządzenie dotyczy robotników  
następujących zakładów przem ysło­
wych :

W. F itzn er w Siem ianowicach, „Fer 
rum " w Katowicach, h u ty : „Laura" w 
Siem ianowicach, „Bism arck" i „FaU a" 
w W ielkich Hajdukach^ „H ubertus" w 
Łagiew nikach, „M arta" w K atowicach, 
„Baldon" w K atow icach, „Królewska" 
w K rólew skiej Hucie, „Silesia" w P aru  
szowcu, „Zjednoczona K rólew ska i Lau 
r a “ w K rólew skiej Hucie, „Pokój" w 
Nowym B ytom iu i „Zgoda" w Zgodz ę 
Z akłady Hohenlohego w Wełnowcu,

Rybnicka fab ryka m aszny w Rybniku, 
F itznerow ska fabryka śrub i nitów  w 
Siemianowicach, „Elew ator" w K atow i­
cach, „Godulla" — szyb „Godula" w 
Chebziu, „Godula" szyb „G othard" w 
Chebziu, „Godulla" — kopalnia „Lić 
handra" w Nowym Bytom iu, „Giesche" 
w Katowicach, „Zjednoczona Brade" od 
dział ruchu  w G ostyniu, Państw ow a fa 
bryka związków azotowych w Chorzo­
wie, „Polskie Towarzystwo E lek try  
czne" w Katowicach, „Vereingte D eut­
sche Nickelwerke" w Paruszowc, „Śląs­
kie K opalnie i Cynkownie" — kopa1 u i a 
,.A ndaluzja" w K am ieniu, „Towarzy­
stwo zakładów przędzalni, bawełny, 
tkalni i bielarni „Zawiercie" w Zawier­
ciu oraz Zjednoczone fabryki maszyo, 
kotłów i wagonów L. Zieleniewski i
Fitzner - G am per Sanocka fabryka
wagonów.

Jak należy postępować przy redukcjach.
POUCZENIE GŁÓWNEGO INSPEKTORA PRACY.

Główny inspektor pracy  rozesłał o- 
kólnik do wszystkich okręgowych i  ob­
wodowych inspektorów  pracy, z zaieee 
niem, by w yw ierali na  kierow nictw a za 
kładów nacisk w k ierunku uw zględnia­
n ia  przy wszelkich redukcjach i reorga 
nizacjach tych zakładów położenia m a­
teria lnego  zw alnianych.

I  tak: w wypadkach, gdy w jednam 
przedsiębiorstw ie pracuje mąż i żo ta  
lub także dzieci, posiadające wspólna 
gospodarstwo domowe, należy pozosta­

wić przy pracy przynajmniej jednego 
członka rodziny.

W razie konieczności redukcji, nale 
ży zwalniać przedewszystkiem robotni 
ce zamążne których mążowie pracują 
w tym lub innym zakładzie.

Pozatcm należy redukować robotni­
ków, posiadających dodatkowy dochód 
lub majątek. Przy przyjmowaniu ,io 
pracy, należy dawać pierwszeństwo żo­
natym i dzietnym przed kawalerami 
lub samotnymi.

Moskwa, w lłpcu.

pracy" jest dziś na porządku dziennym. 
Marne odżywianie i niskie uposażenia 
sprawiają, że coraz więcej robotników, 
nawet starych fachowców, opuszcza 
warsztat pracy. Najbardziej ucierpiały 
na „dezercji" kopalnie węgla, przemysł 
budowniczy i torfowiska.

Komisarz pracy R. S. F. S. R„ Czell 
szczcw, ogłasza w prasie, że co tydzień 
przybywa do okręgu Donieckiego górni 
czego ponad 1000 „rekrutów pracy", lecz 
liczba robotników stale sie zmniejsza 
gdyż znacznie wiecej jest „dezerterów 
W kopalniach Uralskich w ciągu maja 
opuściła prace jedna piąta cześć robo­
tników. Z Kuźnieckiego okręgu robotni 
oy masowo uciekają. Z Czelabińska, z 
wielkich zakładów automobilowych, * 
hut i walcowni, zewsząd napływaję 
wiadomości o masowej ucieczce robo­
tników. Jak za czasów pierwszych Ro­
manów, gdy masowa emigracja chło 
pów pozbawiła szlachtę rąk roboczych, 
wprowadzono „przywiązanie chłopa do 
gruntu", podobnie partja „dyktatury 
proletariatu" siłą przywiązuje obecnis 
robotnika do warsztatu.

Rząd sowiecki chełpił śie do nieda 
wna, że pierwszy wprowadził siedmio 
godzinny dzień pracy. Dziś mamy od­
wrót na całej linji. Aby upozorować 
go „przyzwoitą formą", centralna rada 
związków zawodowych (WCSPS) zapo 
wiada że „dodatkowa ósma godzina u 
żyta bedzie na techniczne dokształce­
nie robotnika, na doskonalenie go w fa 
chu i t. d. Centralny komitet partji ka 
munistyczncj w rezolucji z końca ma 
ja idzie jeszcze dalej i obiecuje... skró­
cenie dnia pracy do 6 godzin, dodajął 
następnie dwie godziny na „doskonale 
nie sie w pracy"... itp. Nie kijem, to 
pałką, dzień pracy sie skraca, a robo. 
tnik 8 godzin musi przebywać przy wal 
sztacie.

Wszechzwiązkowa konferencja ta rs  
fowa jeszcze na początku kw ietnia za­
twierdziła wszystkie „reformy" uposa­
żeń robotniczych. „Sweating system* 
skromnie nazwano „programowym sy. 
stemem płac", a już 6 czerwca b. r. 
„Trud" (organ komisarjatu ludowego 
pracy) stwierdzał, że „nowy system  
płac dał wyniki wysoce zadawalająco 
gdzie wprowadzono nową tabele opłat 
tam robotnik pracuje z większą gorll 
wością, wiecej produkuje, i wiecej zara 
bia“. Pod tem oświadczeniem chętni* 
podpisze sie każdy Ford 1 Krupp. At y 
dojść do takich wniosków, nie potrze­
bna była „dyktatnra proletarjatn" 
głęboki przewrót społeczny.

Zahypnotyzowani ideą „pięciolatki", 
Stalin i jego adherenci pomieszali 
środek i  celom. Wyrzekli sle nawet 
swobód, z jakich robotnik korzysta u 
krajach „burżuazyjnych". Na łup indor 
stralizacji wydali swą gwardje.

Odwrót na całej lin ji od zdobyczy 
1917 r. od zasad Lenina i autonomji ro­
botniczej jest wyraźnym tcrmldoreu* 
rosyjskiej rewolucji.

Vera*
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przerwać budowę, niż obniżyć czynsze.

Tragikomiczna sytuacja zakładów ubezpieczeniowych.
W  kilku kolejnych artykułach o 

mawialiśmy szczegółowo aktualną i 
ważną sprawę mieszkań w domach, 
budowanych przez zakłady ubezpie­
czeniowe w Zagłębiu.

Uwagi nasze dotyczyły^ przede- 
wszystkiem sprawy czynszów, które 
w obecnej wysokości są za wielkie 
na kieszeń przeciętnego urzędnika. 
W ytworzyła się sytuacja tego rodzą 
ju, że znikomy zaledwie procent u 
bezpieczonych będzie mógł z miesn- 
kań tych korzystać.

Zwróciliśmy następnie uwagę na 
fakt, że zakład ubezpieczeń nie jest 
instytucją dochodową, nie może więc 
przy kalkulacji ceny mieszkania kie 
rować się względami wybitnie hau- 
dlowemi.

Domy zostały wybudowane za pie 
niądze ubezpieczonych i dla ubezpie 
ezonych; dlatego też przy ich
w y n a j m i e  winny być uw­
zględniani w pierwszym rzędzie u- 
bezpieczeni pracownicy i stosowane 
powinny być jaknajdalej idące ul­
gi. któreby pozwoliby na zamieszka 
nie domów przez najszersze w ar­
stwy urzędnicze i robotnicze.

Jeszcze jako tako przedstawia się 
sprawa z domami, budowlanemi
przez zakład pracowników umysło­
wych w K ról Hucie. Na mieszkania 
te, jak to donosiliśmy, reflektuje, ca 
ły szereg osób nieubezpieczonych. 
Ratuje to sytuację o tyle, że domy 
te nie będą stały pustkami.

Ubezpieczonych reflektantów 
jest bardzo nieznaczny procent.

Gorzej natomiast sprawa przed­
stawia się z domami, budowanemi 
przez zakład ubezpieczeń od wypad 
ków we Lwowie. N a ogólną liczbę 
500 mieszkań w tych domach, wply 
nęło 29 zgłoszeń.

Reflektantów nieubezpieczonych 
na mieszkania te nie będzie, są to bo­
wiem mieszkania przystosowone dla 
rodzin robotniczych, skromne, małe, 
a więc nie odpowiadające tym, któ­
rzy mają pieniądze. Domy zostaną 
wybudowane i będą stać pustkami.

Że tak będzie, a przyczyną tego 
jest wysoki czynsz mieszkalny, do­

wodzi decyzja zakładu ubezpieczeń 
w Łodzi, który zamierza przerwać 
budowę dalszych bloków, właśnie z 
obawy, że n ik t w nich nie zamiesz­
ka.

Organizacje pracowników um y­
słowych w Łodzi, wystąpiły z ostre- 
mi protestami przeciwko "wysokości 
komornego.

Wywołały one ze strony dyrekcji 
zakładu odruch w postaci rewizji 
kalkulacji cen.

Ostatecznie ustalono, że pomimo 
bardzo oszczędnej budowy nie da się 
obniżyć ozynszu.

Ponieważ jednak liczba chętnych 
na mieszkania, jest bardzo znikoma, 
zakład nie widząc innego wyjścia, 
powziął myśl zaniechania dalszej b i  
dowy. Wolne lokale we wzniesio­
nych już domach zostaną wynajęte 
nieubezpieczonym.

Oto jest przykład, który sam mó­
wi za siebie.

LIPIEC
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Dziś: Wincentego 
Jutro: Czesława 
Wschód słońca: 3.38 
Zachód słońca: 7.47

Stan bezrobocia na terenie Zagł. Dąbrowskiego.
23.280 OSÓB BEZ PRACY.

Ogólny stan bezrobocia w ub. ty. 
godniu an terenie Zagłębia wynosił 
23.280 osób, z czego zarejestrowa­
nych w urzędzie pośrednictwa pra­
cy jest 20.828 osób.

W liczbie tej kobiet bezrobotnych 
jest 4.298, a pracowników umysło­
wych 843 osoby,

W porównaniu z ub. tygodniem 
liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o 212 osób, a to dzięki zatrudnieniu 
w przemyśle metalowym.

Częściowo zatrudnionych na pół­
tora dnia jest 1000 osób, na 2 dni —

58 osób, na 3 dni — 11.717 osób, na 
4 dni — 7.845 osób i na 5 dni — 
4.885 osób.

Razem częściowo zatrudnionych 
jest 25.005 osób. Zasiłki wypłacono 
za czas od 29 czerwca do 5 bm. 4.080 
robotnikom i 591 pracownikom u- 
ruysłowym. Ogółem wypłacono zasił 
ków 4.678 osobom.

Przy robotach publicznych ogó­
łem zatrudniono 2.467 osób, z czego 
w powieeie będzińskim 997, olku­
skim — 305 i zawierckim — 1.105 
osoby.

Z izby przemysłowo - handlowej
w Sosnowcu.

P O SIE D Z E N IE  K O M IS JI FIN A N SO W O  - PO D A TK O W EJ.

DALSZYCH R ED U K C Y J PO CIĄ ­
GÓW N IE  BĘD ZIE.

D ecyzja konferencji kolejowej 
w Krakow ie.

W  K rakow ie odbyła się konferencja 
kolejowa pod przewodnictwem  dyr. 
Gronowskiego w spraw ie redukcji pą-. 
eiągów osobowych.

W  konferencji te j wzięli udział dele 
gaci m in isterjum  kom unikacji poczt l 
teelegrafów  oraz poszczególnych dyrpk 
cyj kolejowych.

Ostoteczne decyzje w spraw ie jesień 
nego rozkładu jazdy, k tó ry  obowiąny-. 
wać będzie od dn. 4 października r. b. 
zapadną w końcu sierpnia.

Do tego czasu poza przeprowadzone- 
m i już redukcjam i żadne inne redukcje 
pociągów osobowych nie są przywidy- 
wane.

IL E  WYDANO PASZPORTÓW  ZA- 
GRANICZNYCH W  PO LSCE W  LA- 

TACH 1925 — 1930.
W edług danych, zebranych p n e r  

fłów ny urząd  statystyczny, liczba wy 
danych przez władze polskie paszpor­
tów zagranicznych w la tach  1925 — 1930 
przedstaw iała się następująco :

W  roku  1925 w ydano paszportów. O- 
gółem 76.864, w roku  1926 — 47.853, w ro 
ku 1927 — 65.567, w roku  1928 — 86.646, 
W roku 1929 — 87.428 i wreszcie w roku  
1980 — 114.246 paszportów  zagranicz­
nych.

Ja k  E powyższego zestaw ienia wynl 
ka, liczba w ydaw anych paszportów  za­
granicznych z roku  na rok sta le  w zra­
sta, przyczom najsiln ie jszy  wzrost za-, 
znaczył się w roku  1930 (o 26.818 p a sz -or 
tów zagranicznych więeej niż w roku 
popr zednim).

W  izbie przemysłowo - handlowej 
w Sosnowcu odbyło się pod przewod­
nictwem  r. Rubinlichta posiedzenie 
kom isji finansowo - podatkow ej, na 
k tórem  kom isja  rozpatrzy ła  szereg 
spraw , a w szczególności: opracow ała
w ykaz staw ek am ortyzacyjnych  dla 
przedmiotów, podlegających szybszemu 
zużyciu, aniżeli to przew iduje rozpo­
rządzenie do ustaw y o podatku  docho­
dowym, u sta liła  stow arzyszenia, które, 
po porozum ieniu się z w ładzam i skar- 
bowemi będą w ysyłały  delegatów, m a­
jących brać udział w licytacjach, u rzą ­
dzanych przez władze skarbow e z ty ­
tu łu  zaległych podatków, wreszcie roz­
p a trzy ła  spraw ę przeniesienia m iasta  
D ąbrow y z m iejscowości k lasy  I i-e j, do 
miejscowości k lasy  III-e j pod wzglę­
dem poboru zasadniczego podatku  prze 
myślowego.

Z referow aną w końcu przez ref. 
S iekańskiego spraw ę pobieran ia  podat­
k u  obrotowego u źródła, kom isja  po 
ożywionej dyskusji, w której zabierali 
głos przewodniczący, wiceprezes Grusz 
ezyński oraz r r .  E ychler, Piotrowski, 
S teinhagen  i  W ierzbicki, uchw aliła odło 
żyć na najbliższe z rzędu posiedzenie 
kom isji.

Po posiedzeniu kom isji finansowo- 
podatkow ej obradow ała w yłoniona s 
powyższej kom isji podkom isja, k tó ra  
u s ta liła  norm y średniej dochodowości 
dla przedsiębiorstw  przem ysłowych 1 
handlow ych oraz osobistych zajęć prze 
m yślowych, nieprow adzących praw idło 
wych ksiąg  handlowych. N orm y te  iz­
ba przedłoży właściw ym  władzom sk a r 
bowym z prośbą o ich stosowanie przy  
w ym iarach  podatku  dochodowego n a  
rok podatkow y 1931.

Pociąg ozdobiony czerwonemi sztandarami
wzbudził sensacją na dworcu  w Sosnowcu.

W czoraj o godz. 5.30 rano, pasaże­
rowie w yczekujący na peronie n a  po­
ciąg by li św iadkam i rzadkiego wido­
wiska.

Od strony  W arszaw y nadszedł po­
ciąg specjalny, w k tó rym  jechała  g ru  
pa m łodych ludzi.

W  oknach wagonów w idniały  o*er- 
wone sztandary . N a Idworcu zapano­
w ała konsternacja .

P ełn iący  służbę na  peronie poste­
runkow y, zatelefonow ał na tychm iast 
do kom isarja tu , skąd przybyło na  m iej 
see k ilk u  policjantów .

Dodać należy, że na  peronie zn a j­

dowało się sporo ludzi, wśród k tó ­
rych kręciło  się dużo młodych, podej­
rzanych typów.

J a k  się okazało udekorow any czer­
wonemi sz tandaram i pociąg, jako 
tranzytow y, wiózł wycieczkę socjali­
stycznej młodzieży żydowskiej sporto­
wej, na  zlot do W iednia.

P o lic ja  zatrzym ała  k ilk a  osób, k rę ­
cących się po peronie, k tó rych  po wy­
legitym ow aniu  natychm iast puściła.

J a k  się bowiem okazało byli ta  
zwolennicy żydowskiej młodzieży socja­
listycznej, k tó rzy  w ita li na  dworcu 
wycieczkę.

JEDYNA
k rzeczy w iśc ie  h y g je n ic z n ie  sp re p a ro w a n a , z jed w a- 

—  b is te j g u m y  sp o rz ą d z o n a  —
P R E Z E R W A T Y W A

na z a s a d a c h  o s ta tn ic h  w y m a g a ń  nauki.

N ie u ż y w a jc ie  p rz e s ta rz a ły c h  fa b ry k a tó w  p su ją c y c h  W a sz
ustrój n erw o w y .

Ż ą d a jc ie  T Y L K O  e S S T Ó Y f  1 |  Q , ł  * n ie  d a i cie nam ó-
o ry o in a ln ą  m a rk ę na innego.

W A R S Z A W A .
Niedziela, 19 lipca.

10.15. Naboż. z K rak . 11.58. Sygnał 
czasu z W arsz. 12.05. P ro g ram  n a  dz. 
nast. 12.10. K oncert ork. z kaw. Bagate-. 
la. 13.10. Urzęd. kom. Inst. Met. 13.20. D. 
c. koncertu 13.40. Go może dać Olimp ja  
da Polsce i czego w ym aga O lim pjada 
od Polaków . 14.00. Pieśni. 14.10. Mię­
dzy m orzem Czerwońem a Saharą. 14.25. 
Tańce ludowe. 14.35. Ignacy  D ziałyński. 
14.50. Pieśni. 15.00. Pom ieszczenia i urzą 
dzenia dla drobiu. 15.20. M uzyka. 15.30. 
Odczyt z W ilna. 15.50 Pieśń. 16.00 Co sly 
chać ,o ezem wiedzieć trzeba. 16.20. Tao 
ce ludowe. 16.40. P ro g ram  dla dzieci 
16.55. P ro g ram  dla młodzieży. 17.10. We 
soła and. lit., muz. 17.40. Kom. Z przed 
stu  lat. 17.45. K oncert popoł. 19.00 iloz- 
m aitości. 1920. P ły ty  gram of. 19.40. 
S krzynka poczt, techn 19.55. Urzęd. 
kom. Państw . Inst. Met. 20.00. W iad- 
przyjem ne i pożyteczne. 20.15. K oncert 
popul. z D oliny Szwajc. W  przerwie 
kw adrans lit., oraz repert. warsz. tea­
trów  m iejsk. 22.00 Pelje ton  pt. „Potę­
ga słońca. 22.15. Kom. m eteor. 22.25. P ro  
gram  na dz. nast. 22.30. R ecital śpiew.
23.00. M uzyka tan . z kaw. G astronom ja. 
Poniedziałek, 20 lipca.

11.40. Przegląd  prasy  k raj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw . Inst, 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. K u lt kole. 
żeństwa w wojsku. 15.45. P rzegląd kom.
16.00. M uzyka z p ły t gram of. 16.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków . 16.50. Pogadan­
ka  lit. w jęz. franc, 17.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 17.35. Odczyt z W ilna. 18.00. Mu 
zyka lekka i tan . z kaw. Gastronom ja,
19.00. Rozm aitości. 19.20. M uzyka z p ły t 
gram of. 19.40. Skrzynka poczt. roln. 19.55 
Urzęd. kom. Państw . Inst. Met. 20,00. 
P ras. Dz .Radj. 20.10. Kom. sport. I. 20.15 
P ogadanka radjotechn. 20.30. O peretka 
oraz koncert muz. lekkiej ze Lwowa. 
W  przerw ie repert. warsz. teatrów  m iej 
skich. 22.00. P elje ton  p .t. My .polscy op 
tym iści. 22.15. D odatek do P ras . Dz. R. 
22.20. Kom. m eteor. 22.25. P rog ram  na 
dz. nast. 22.30. M uzyka tan . z restaur. Po 
lonia.

K A T O W I C E .
Niedziela, 19 lipca.

10.15. Naboż. z K rak . 11.58. Sygnał cza 
su z W arsz.. 12.10. K oncert z p ły t g ra ­
mof. 13.10. Kom. i muz. z W arsz. 13.40. 
Skrzynka poczt,. 14.00. M uzyka i odczy­
ty  z W arsz. 15.30. W alka  z chwastami, 
15.50. M uzyka i odczyt z W arsz. 16.40. 
P ro g ram  dla dziesi z W arsz. 17.10. We 
soła aud  .i kom. z W arsz. 17.45. K oncert 
z W arsz. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Intel, 
mezzo muz. 19.40. Tr. z W arsz. 20.15. K on 
cert. W  przerw ie kw adrans lit. z W ar­
szawy. 22.00. P elje ton  z W arsz. 22.15. 
Kom. m eteor, z W arsz., kom. sportowe, 
p rogram  n a  dz. nast.. 22.30. R ecital 
śpiew, i muz. z W arsz.

Z Kiele.
POSIEDZENIE RADY M IE JS K IE J  

W  KIELCACH.
Onegdaj, odbyło się posiedzenie r a ­

dy m iejskiej w Kielcach.
Po przyjęciu  pro tokułu  z ostatniego; 

posiedzenia rady , rad n y  Łukawski, 
zgłosił w im ieniu  swego klubu, sk łada­
jącego się z 2 członków votum  nieufno­
ści dla prezesa rad y  m iejsk iej, p. Mas­
salskiego nad  którym  rad a  m iejska 
przeszła do porządku dziennego.

Z kolei na wniosek p. W iślickiego, ra  
da uchw aliła, by m ag is tra t zwrócił s.ę 
do starostw a, w spraw ie przedłużenia 
godzin hand lu  w budkach tytoniów  w,h 
inw alidzkich do godz. 11 wiecz. Na wnio 
sek m ag is tra tu  rad a  uchw aliła wpłacić 
do kasy kolejowej 1.985 zł. na rem ont 
pokoiku dla poborcy m agistrackiego 
od ładunków  kolejowych.

N astępnie uchwalono cały szer ig 
wniosków, a m ianowicie: wniosek koml 
s ji opieki społecznej w spraw ie in stru k  
cji dla opiekunów społecznych i reg  ila  
in inu  d la  kom isji opieki społecznej w 
w nioski kom isji regu lacy jnej w spra - 
wie p lanu  regulacyjnego m iasta  m ie­
dzy ul. K arczow ską i M łynarską era* 
ul. Zagórską. Uchwalono p ro jek t re g u ­
lac ji dzielnicy m iasta  przy dworcu ko 
lejowym , odrzucono zaś odwołanie dr, 
Leydy.

W  końcu załatw iono cały szereg par 
celacji nieruchom ości i parce lacji g run  
tów na place budowlane i na tern z po 
wodu późnej pory posiedzenie zakończą 
no.

N astępne posiedzenie rad y  miej- 
skiej, odbędzie się dopiero po ferrm b  
letnich-
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Odżywcza kąpiel w „solankach warszawskich"
ŻAŁOSNA HISTOKJA K IT PC A Z KATOWIC.

Nagły spadek marki niemieckiej do glinianek w Mokotowie.
spowodował, że p. Szlama Fligel- Tam „cicerone nakłonił kupca
blat, kupiec' z Katowic, zdecydował by zrzucił szatki i bez namysłu dał 
się przyjechać do Warszawy. nurka do wody ,

Decyzję taką powziął po raz pier Szlama posłuchał. G-dy wypłynął
wszy w życiu.

Ponieważ pan Szlama nie zwykł 
się był wahać, więc powziąwszy raz

E’ ostanowienie. wsiadł w pociąg i wy 
ido wał szczęśliwie w stolicy.

Jak załatwił sprawy finansowe, 
to nas w tej chwili nie interesuje. 
Możemy przypuszczać, że jaknajie- 
Piej

Natomiast zainteresuje nas 
pewna znajomość, 

jaką p. FLigelblat zawarł na bruku 
warszawskim

Wbrew przyjętym zwyczajom p. 
Szlama nie zawarł przyjaźni z osobą 
pici odmiennej. Nie żeby unikał, ale 
poproś tu tak się złożyło.

Pan, z którym się katowicki ku­
piec zaprzyjaźnił.

zafiarował się bezinteresownie 
służyć mu za przewodnika po stoli* 
cy.

— U nas, szanowny panie, jest co 
widzieć — mówił — Warszawa, pa­
nie dobrodzieju, to nie Katowice. 
Ho, ho!

— Zaś jestem ciekawy totych cu- 
deńków, nieprawdaż % — odparł naj 
ozystszym djalektem wielkopolskim 
p. Szlama.

Poszli.
Zwiedzili Łazienki królewskie, 

Saski ogród,
wstąpili do „PicadiUi“ na rybkę 

obejrzeli Stare Miasto i gdy gość i  
Katowic dał swemu cicerone" do 
zrozumienia, że jest zmęczony, ten 
krzyknął z entuzjazmem:

— A teraz coś pikantnego na de 
ser. Pojedziemy wykąpać się

w warszawskich salonkach!
— Wues, to jest chciałem powie­

dzieć: co jest? — zdumiał się handlu 
wiec.

— Tak panie, o tem pan nie 
wiedział, ale zaraz pana przekona­
my!

Wsiedli w  taksówkę i pojechali.
Żeby czytelnika nie łudzić co do 

istnienia solanek w Warszawie, po­
wiemy poprostu: pojechali

(k) W yścigi kolarskie. Kieleckie 
tow. cyklistów urządza dziś wyścigi ko 
Jarskie o mistrzostwo klubu, n a  rok 
bieżący. Start o godz. 3 popod! ul. Nie- 
Waehlowska 83-a.

Trasa Kielce — Mniów — Kielce, 
przestrzeń 50 kim. Nagrody żetony i dy 
plomy. Start honorowy ul. Sienkiewi­
cza ,39 (z przed domu p. P . Szmidta). 
Start właściwy ul. Niewachlowska Nr. 
83-a.

na powierzchnię i wyparskał zgniłą 
wodę glinianki, nie ujrzał już swego 
pzyjaciela ani, co gorsze, gardero­
by...

Pozostał tak
jak go Pan Bóg stworzył, 

minus to, co mu rytualnie odjęto.
Stał w wodzie do pasa (był wsty 

dliwy) i krzyczał o pomoc.
Po półgodzinie nadbiegli ludzie.

Zjawił się policjant, który 
okrył nagość pana Szlamy workiem, 
ulokował kupca w taksówkę i po­
wiózł do komisarjatu.

Tam dopiero p. Szlama jął się za 
telefon i zaalarmował swoich znajo 
mych kupców, z którymi załatwiał 
poprzednio interesy. Ci zarządzili do 
raźną składkę i nabyli p. Fligełbla- 
towi garderobę.

Pożyczyli mu TÓwnież pieniędzy 
na bilet, gdyż razem z ubraniem 

przepadło 500 zł. w gotóiace. 
Policja szuka filuta, odkrywcy 

„solanek warszawskich4'.

ZAKOPANE —  B R I S T O L
Najtańszy reprezentacyjny hotel-pensjonat.

Zaciszne, zdrowotne i malownicze _ położenie nad potokiem. 
Idealne warunki wypoczynkowe — pierwszorzędny komfort.

CENY BARDZO UMIARKOWANE.
Adres: H O T E L  B R I S T O L ,  Z A K O P  A NE .  - Tel. 315.

Śmiała Kradzież w śródmieściu Sosnowca.
Onegdaj, w godzinach wieczoro­

wych, dokonano śmiałej kradzieży w 
śródmieściu Sosnowca, w mieszkaniu 
Stanisława BndkOwsklego przy uL Ma 
lachowskiego 9.

Niewykryei dotychczas złodzieje, 
prawdopodobnie ci sami, którzy na te­
renie Zagłębia dokonali ostatnio szere­
gu poważniejszych kradzieży, dostali 
się do mieszkania podczas nieobecno­
ści domowników i rozpoczęli gospodar­
ką.

Łupem złodziei padło kilka garnitu­
rów męskich, dwie sztuczki materjału

na ubrania, 19 dolaTÓwek i cały szereg 
drobiazgów.

Ogólne straty wynoszą kilka tysię­
cy złotych.

Złodzieje niespostrzeżeni przez niko­
go w ynieśli się z mieszkania, zabie­
rając swój oennji lup.

Natychmiastowe śledztwo nie dało 
żadnych rezultatów. Złodzieje zniknęli, 
j/.k kamień w wodzie, nie pozostawia­
jąc za sobą żadnych śladów.

Bezwątpienia muszą to być jacyś 
rutynowani „fachowcy", którym podob­
ne „roboty" nie są „pierwszyzną".

Niebezpieczna lipa w Czeladzi.
Wczoraj przed południem, stara lipa 

obok kośeioła w Czeladzi, licząca pa- 
reset lat, „uroniła" jeden z olbrzymich 
konarów. Wypadek ten omal nie spo­
wodował ofiar w ludziach.

Zatrudnieni robotnicy przy skopy wa 
nłu starych schodów obok kościoła, w, 
pewnym momencie z przerażeniem usły

szeli trzask pękającej lipy.
Ogromny konar, obwodu jednego 

metra runął z wysokości 10 metrów na 
ulicę. N a szczęście nikt jednak nie do­
znał szwanku.

Odłamanie się konaru spowodował 
silny wiatr.

Likwidacja strajku na kopaini „Karol
w Zagórzu.

Strajk na kop. „Karol" w Zagórzu 
został już zakończony. Str jak wybnchł a 
powodu obniżenia robotnikom zarob­
ków od 3 do 15 proeentów.

Robotnicy powrócili do pracy po aa

warciu nowej umowy, obniżającej za­
robki od 1 i pół do 8 procentów. U m o­
wa ta obowiązywać będzie do 30 sier­
pnia r. b. Od 1 wrześniai obowiązywać 
będzie dawna umowa, przed obniżką.

Łuny pożarilw w powiecie olkuskim

Z Sosnowca.
(s) Komisarz miasta p. Kuźniak ba-, 

wiący obecnie na urlopie, przerwie na 
kilka dni wypoczynek, celem załatwie­
nia szeregu ważnych spraw miejskich, 
poezem wyjedzie z powrotem. Urlop 
komisarza Kuźniaka potrwa 4 tygo­
dnie.

(s) Jak ma wyglądać chorągiew naro 
dowa. Wobec tego, że w mieście dają 
się zauważyć różne formaty chorągwi 
narodowych, a następnie niektóre z 
nich swym wyglądem d a l e k o  
odbiegają od barw narodowych, ma­
gistrat postanowił zwrócić się do w łaś 
cieli nieruchomości z apelem o sprawie 
nie nowych flag  według przepisów.

Flaga winna być biało-czerwona, w 
dwu poziomych równoległych polach
0 równej szerokości i długości, U  góry 
kolor biały, u dołu czerwony.

Kolor czerwony winien odpowiadać 
barwie cynobru.

(s) Choroby zakaźne w mieście. W  
nb. tygodniu, to jest za czas od 12 bm. 
do 18 bm. zanotowano w  mieście nastę­
pujące wypadki zachorowań i zgonów 
na chorby zakaźne. Dur brzuszny 2 wy 
padki, czerwonka 1 wyp., płonica 2 
wyp., błonica 2 wyp. i  jeden zgon, 
odra 18 wyp. i jeden zgon, róża 1 wyp., 
krztusiec 3 wyp., gruźlica płuc 7 wyp.
1 pięć zgonów. Odkażono 6 mieszkań.

(s) Z targowicy sosnowieckiej. W nb'. 
tygodniu t, j. od dn. 13 do 17 b. m. spę­
dzono na targowicę w Sosnowcu 1.024 
»zt. trzody chlewnej, 427 szt. bydła i 94 
cieląt.

Płacono za 1 kg. żywej trzody od zł, 
1.50 do zł. 2. Tendenc.ia spokojna.

Przed kilkoma dniami donosiliśmy 
o klęsce pożarów we wschodniej części 
powiatu olkuskiego. Łuny pożarów kry • 
tycznej nocy trwały prawie przez całą 
noc i widoczne były nawet z Olkusza.

Pierwszy pożar wybuch w Bębls, 
gm. Cianowiee i strawił 6 gospodarstw: 
Jana Janeckiego, Jana Kluczewskiego, 
Piotra Wiechcia, Andrzeja Wiechcia, 
Walentego Gąski i Jakóba Grzyba.

Drugi pożar wybuchł w Cianowi- 
oach i zniszczył zabudowania Józefa

Gołębiowskiego, Wojciecha Barana, 
Wincentego Kołodziejczyka, W ojcie­
cha Drożdzika i Franciszki Cieślik.

Podczas ra tu n k u  siln ie został popa­
rzony 80-letni Szczepan Bielecki.

Na ra tu n ek  pośpieszyły okoliczne 
straże i dzięki im  nie poszły z dymem, 
obydwie wsie.

P rzyczyny pożaru  nie ustalone, jed ­
nak prawdopodobnem  jest, że ogień w. 
obydwuch w ypadkach został zaprószo­
ny  przez nieostrożność.

Kolporterzy odezw Komunistycznych
skazani przez s ą d  okręgowy w S o s n o w c u .

Onegdaj w sądzie okręgowym od 
była się rozprawa przeciwko, 23-U- 
tniemu Joskowi Nunbergowi (Bę­
dzin, Kołłątaja 6), 20-letniemu Aro­
nowi Pomerancowi (Będzin, Zamko 
wa 33) i 20-letniemu Eerszlikouii 
Goldszmidtowi (Będzin, Modrzejow 
ska 64), oskarżonym o udział w or­
ganizacji antypaństwowej.

W końcu stycznia br. ulica Mała­
chowskiego w Będzinie została zaesy 
pana przez nieznanych osobników 
ulotkami o treści antypapństwowej.

Policja w drodze poufnych wia­
domości dowiedziała się, że Nun 
berg, Pomeranc i Goldszmidt wyka 
żują znaczną działalność an ty pań ■ 
stwową i należą do zw. młodzieży 
komunistycznej w Polsce.

W pierwszych dniach lutego za­
trzymano wychodzącego z mieszka­
nia swego, Nunberga i przeprowa­
dzono osobistą rewizję. Znaleziono 
przy nim kilkanaście ulotek o treści 
antypaństwowej. Zarządzono rewi­
zję wobec tego w całym domu, gdzie 
w piwnicy wykryto skład literatury 
komunistycznej.

Rewizja dokonana u Pomeran- 
ea i Goldszmidta dała również obfi­
ty materjał obciążający.

Przewód sądowy ustalił winę o- 
skarżonych, wobec czego skazani zo 
stali: Nunberg i Pomeranc po 2 lala 
więzienia, zamieniającego dom. po­
prawy, Goldszmidt na rok takiegoż^ 
toięzienia. Wszyscy skazani zostali 
pozbawieni praw.

(s) Obcokrajowcy w Sosnowcu w 
czerwcu. W  ub. m iesiącu Sosnowiec 
gościł następujących obcokrajowców': 
trzech anglików, z których dwueh już 
w yjechało, 3 obywateeli repub lik i su- 
strjaeiiie j, k tórzy rów nież już  w yjecha­
li; pozatem  opuścili Sosnowiec zdawna 
osiadli w  mieście, dwaj obywatele au­
striaccy.

P rzy b y ł do Sosnowica jeden ezeeho- 
Isłowak, a w yjechało dwueh, francuz 
był w czerwcu ty lko  jeden i odjechał, 
niemców przybyło dwueh, jeden odje­
chał, pobratym ców  — węgrów p rzy je­
chało trzech, jeden z nich w yjechał u- 
kraiu iec p rzy jechał i pojechał, przed«ia 
w icieli St. Zjednoczonych było dwueh i 
dwueh odjechało. Zam yka te w izyty o- 
byw atel P a lestyny , k tóry  również po 
k ró tk im  pobycie w rócił do k ra ju .

(s) U siłow anie sam obójstwa. 33-lńnia 
S tan isław a W ójtowiezowa, wdowa, 
zam. przy  ul. Towarowej 16 w Sosnow­
cu, w celu samobójczym, w m ieszkaniu 
P io tra  C hw astka (Kuźnica 5) napiła  się 
esencji octowej. W  stanie bardzo groź 
nym  przewieziono ją  do szpitala. Po­
wodem rozpaczliwego kroku  by ł -brak 
środków do życia.

(s) Zniknęły skrzypki... P . M icha! 
W izora (Ciepła 9) rozpacza po stracie 
ulubionych skrzypiec, które jak iś  sp ry ­
ciarz  „zwędził" m u z m ieszkania", pod 
czas jego nieobecności. P o lic ja  nie p ró ­
żnuje.

(s) Bójka w „Amerykance". W  związ 
ku  z n o ta tk ą  pod tym  ty tu łem  należy 
w yjaśnić, że bójka m iała  m iejsce na  ul 
F lo rjań sk ie j p rzed  „A m erykanką". Cu 
k iem ia  „A m erykanka"1 nic w spólnego 
z tą  spraw ą n ie  m iała, aczkolwiek ucze­
stn icy  bójki baw ili przedtem  pewien 
czas w cukierni.

(s) Repertuar kin. Zagłębie: — Syp. 
bogów. „Pałace" — nieczynne.

Z Będzina.
(b) „Chrapanie z rozkazu" i „Żyd Wi 

beczce". S taran ieem  koła am atorskiego 
przy  oddziale związku strzeleckiego W 
Strzem ieszycach M ałych w dn iu  _ dzi­
siejszym  w sa li rem izy strażackiej o łę- 
g rane  zostaną dwie sztuczki: „C hrapa­
nie z rozkazu" i jŻyd w beczce". P o ­
czątek o godz. 6 wiecz. Czysty zysk na 
potrzeby oddziału.

(b) Kto strzela z floweru do ImŁa.
W  ubiegłym  tygodniu  donosiliśm y <o 
trag icznym  w ypadku postrzelenia z 
floweru, 3-letniego Zenona Paw łow skie­
go, zam ieszkałego przy  rodzicach ul. 
K rakow skiej 23. , .

Obecnie dow iadujem y się, że poiic.ia 
będzińska, nazw iska spraw cy strzelan ia  
do ludzi jeszcze nie usta liła . Je s t jed ­
nak  nadzieja, że funkcjonariusz  policji, 
k tórem u tę  spraw ę powierzono, zajm ie 
się n ią  energiczniej i spraw cę w ykry ­
ję. _________

Z Dąbrowy.
(d) Zebranie metaloweów. Dziś o 

godz. 10 rano  w lokalu  p rz y  ul. 3-go m a 
ja  15 odbędzie się zebranie członków go 
spodarezego zw iązku zawodowego 
przem ysłu  m etalowego. Spraw y ważne 
i re fe ra t posła z W arszaw y.

(d) P rzed  zjazdem  leg jonowym  w 
Tarnow ie. O kręg związku legionistów' 
polskich Zagłębia D ąbrow skiego orga­
n izu je  w spólny w yjazd n a  zjazd leg io ­
now y w Tarnowie, na dzień 9 s ie rp ­
n ia . Zarząd oddziału dąbrowskiego 
p rzy jm u je  .zapisy swoich członków i 
udziela in fo rm aey j o zjeździe, w loka 
lu  „Kuźnicy", codziennie w godz. od 19 
dc 21-ej, do dnia 26 bm.

(d) Zabawa w Gołonogu. Chcesz we­
soło i  przy jem ne spędzić dzień d z isp j 
szy. to spiesz n a  zabawę p. n. „Lipcowi 
ka“ do Golonoga, obok dworca kolejowe

g ° -  . . . .Zabawę organizu je związek zawr. ro
botników  przem ysłu górniczego w Go­
łonogu. Początek o godz. 2 popoł.

(d) P ożar w Strzem ieszycach M a­
łych. O negdaj w godzinach rannych w, 
zagrodzie S tan isław a Sośnierza w Ftrze 
m ieszycach M ałych, w ybuchł pożar, któ 
ry  straw ił całkowicie dach nad  domem 
m ieszkalnym . S tra ty  w ynoszą około 
2.500 zł. J a k  usta liło  śledztwo ogieu po 
w stał od isk ry  z komina.

(d) K radzież 120 zł. 7 i m ieszkania 
B erka M iodownika przy  ul. Legjonów 
99 w Dąbrowie n iew ykry ty  dotychczas 
złodziej sk rad ł 120 zł. gotówką.

(d) K radzież n a  ta rg u . M arji W o łań  
skiej, F rancuska  34, skradziono na  ta r ­
gu portm onetkę ,w k tórej było 12 zł. i 
kw it na węgiel.

WŁ050W X t
—  ły s ien ia  u s u w a  —  

„ E s e n c j a  CHINOWO-CHMIELOWA" 
I „ M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE"

z  K o g u t k l a m .
Sprzedają apteki, sk tady apteczne



Z Olkusza*
(ol) Zawód m iłosny. Życie uśm iecha­

ło sic w całej pełni m łodej i nadob­
nej pannie M arjann ie  Chw astkóyraej; 
te  Sienicza pod Olkuszem. K ochała i 
była kochaną przez młodego, w praw ­
dzie zredukowanego, ale bądź co bądź 
nrządnika fab ry k i „Olkusz", Józefa 
C ieślaka. Ślub m iał się odbyć wkrótce, 
i pan  m łody a  conto w ydatków przed 
ta k  w ielką uroczystością, o trzym ał od 
rodziców panny  565 zł. P an n a  M arjan- 
na  by ła  szczęśliwa, tym czasem  narze­
czony poczuwszy w kieszeni trochę 
„mamony", d rap n a ł gdzieś i zapom niał 
zupełnie o term in ie  ślubu.

Rozczarow ana p. Chw astków na uda­
ła  się do władz z prośbą o odszukanie; 
wiarołomcy.

(ol) K radzież u  nauczycielki. K orzy­
s ta jąc  z w yjazdu na czas le tn i do B ę­
dzina nauczycielki ze wsi Cisowa, gm. 
P ilica, p. S tan isław y Nieszporkówny, 
nieznani złodzieje dokonali kradzieży 
wielu rzeczy jak : naczynia kuchenne, 
stołowe, ra d jo a p a ra t i t. p. S tra ty  
wynoszą około 300 zł. Odszukaniem  
łpraw ców  kradzieży za ją ł się m iejsco­
wy posterunek p. p.

Ofiary.
Do kasy sekcji pomocy głodnych 

p rzy chrzęść, t-wie, dobroczynności wi 
Sosnowcu w płacili:

Związek lekarzy  polskich obwód Z k- 
głębia Dąbrow skiego ofiarę za kwie­
cień zŁ 607, o fiarę  za czerwiec zł. 552 gr. 
)5, p. Popiołek Tadeusz zł. 3.

Z am iast w ieńca na grób śp. W acła­
wa Radoszewskiego sk ład a ją  n a  głod­
ne dzieci do dyspozycji ks. R aczyńskie­
go zł. 65.— (sześćdziesiąt pięć) pracow ­
nicy  fabr. chemicz. „Radocha".

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W ars ■
W arszaw a doi. 9.06 
Nowy Jo rk  8.925 
L ondyn 43.30 
P ary ż  35 05 
W iedeń 525.45 
P ra g a  26.45 
W łochy 46.70 
B elg ja  124.60 
S zw ajcaria  173.70 
H olandia  359.95 
K openhaga 238.55 
Doi. W ar. pr. obrt. 9.05 pól 

T endencja słabsza.
A K C J E .

W arszaw a. I R  7
B ank Polski 119.00 
B ank H andlow y 100.00 
Lolpop 16.50 — 16.25 
Starachow ice 9,00

Tendencja niejednolita.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, z dn. 18. 7.
Żyto 22-75 — 2-3.25

Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

Nowe szkło opalowe.
F ab ry k a  Szkła dawn. S. Reich i S-ka w Zaw ierciu rozpoczęła obecnie 

produkcję nowego szkła opalowego (mlecznego) d la celów oświetleniowych 
i sprzedawać będzie a rty k u ły  w przeróżnych fasonach pod nazwą „RECOE- 
DOPAL". Nazwa ta  jest zupełnie uzasadniona, gdyż szkło to pochłania b a r 
dzo m ało św iatła  i je s t zatem  napraw  dę recordem  w te j dziedzinie, _ co po­
tw ierdza zaświadczenie Zakładu M iernictw a E lektrotechnicznego i W yso 
kich N apięć przy Politechnice W arszaw skiej z dn ia  9-go czerwca 1931 r. 
No. 484, treści następu jącej:

„Zaświadczenie • P ró b a  No. 484“, wydane dla Tow. Ako. F ab ry k i Szkła 
dawn. 9. Reich i S-ka w Zawierciu, stosownie do pism a z dn. 3 czerwca 1931 r.
Przedm iot badany: K ule ze szkła R ecordopal 3 o średnicy 20 cm. i 8 o średni­
cy 26 cm., nadesłanych przez rep rezen tan ta  firm y  p. J  . Bocka. CEL BADA­
N IA : W yznaczenie s tra ty  strum ienia  świetlnego żarówki z nałożoną na nią 
k u lą  ze szkła Recordopal. W EDŁUG NORM: L abora to rjum  M iernictw a
Elektrotechnicznego Pol. W arsz. W Y N IK  BADANIA: P o m iary  porów naw ­
cze całoprzestrzennego s trum ien ia  świ otlnego żarów ki bez ku li i z nałożoną 
na  n ią  k u lą  w ykazały, że strum ień  w przypadku nałożenia ku li na żarów ­
kę zm niejsza się:

D la ku l o średnicy 20 cm. średnio o 9,6°/«
D la kul o średnicy 26 cm. średnio o 9,9°/o 

P o m iary  wykonano za pomocą lum enom etru system u U lbrichta".
Szkła opalowego o tak  nieznacznej absorbacji na ry n k u  krajow ym  

jeszcze nie m ieliśm y i pozwoli ten  rodzaj szkła na  lepsze w ykorzystanie 
św ia tła  elektrycznego, względnie gazowego.

Z chw ilą wypuszczenia te j nowości na rynek  k rajow y, fab ry k a  sta rać  
się będzie p rodukt ten  i eksportować.

J a k  widać z powyższego, fab ry k a  ta  produkuje stale pierwszorzędne 
modne a rty k u ły  i w ty m  k ie runku  za jm uje w Polsce przodujące m iejsce.

Podziemne chińskie miasto
w Chicago.

TAJNE PALARNIE NARKOTYKÓW.
O ponurych tajemnicach no woj or 

skiej dzielnicy „China - Town“ (mia 
sta chińskiego) tego olbrzymiego ro 
jowiska wszelkich zbrodni i podej­
rzanych interesów pisano już wie­
le. Taka sama dzielnica znajduje 
się w ®'lbrzymiem Chicago i tak sa­
mo kryje ona nory zbrodnią ha­
zardu, palarstw a opium itd.

Niedawno policja chicagowska 
przypadkowo wpadła na trop pa­
larni narkotyków. Rewizja wyka­
zała zdumiewające rezultaty: W do 
mu, zamieszkanym przez jednego 
tylko chińczyka, znaleziono 

tajne drzwi, 
prowadzące do podziemnego tune­
lu, który rozgałęział się na kilka od­
nóg- P rzy  każdem korytarzu było 
kilka nor, służących jako obficie 
zaopatrzone składy opium i morfi­
ny, lub jako palarnie narkotyków, 
gdzie synowie żółtej rasy schodzili 
się na „seanse" opiumowe.

W tych potwornych norach, peł 
nych ohydnego brudu i wyziewów 
— oświetlone slabem kagankiem le­
żały

wyschnięte ciała palaczy,
pogrążonych w chorobliwym upoje­
niu. W pewnem miejscu znaleziono 

' też skład alkoholu — główmie moc­
nego wina chińskiego. Tunele były 
zbudowane na dwa metry pod po­

KONTRAKTY PRACY PRZY WY* 
JE Ż D Z IE  NA ROBOTY SEZONOW E 

ZAGRANICĘ.
E m igrac ja  na roboty sezonowe za­

granicę odbywa się zazwyczaj na  zasa­
dzie im iennych kontraktów  pracy, przy 
słanych em igrantom  to Polsk i prze* 
pracodawców z zagranicy.

Poniew aż w kontrak tach  tych  zda­
rz a ją  się często błędy w nazwiskach 1 
im ionach em igrantów , em igranci nara  
żeni są wskutek tego na  wiele przy­
krości. K o n trak ty  z fałszywie wypisana 
m i nazw iskam i lub im ionam i em igran­
tów są wobec władz nieważne.

W  związku z powyższem syndykat 
em igracy jny  kom unikuje, że w w ypad 
ku m ylnego w ypisania nazw iska luh 
im ienia w kontrakcie, należy, nie czy- 
n iąc żadnych poprawek, kon trak ty  ta ­
kie na tychm iast przesyłać do cen trali 
syndykatu  em igracyjnego, (W arszawa 
M arszałkow ska 124), k tó ry  postara  się 
o przeprowadzenie potrzebnych zm ian 

Podobnie należy postąpić, jeśh  
w krad ł się błąd do nazw iska w zawia lo 
m ieniu tow arzystw a im igracyjnega 
francuskiego o nadejściu  kon trak tu  pra 
cy.

wierzchnią ziemi a wysokości mia­
ły półtora m etra tak, że posuwać 
się w nich można było tylko w po­
zycji skurczonej.

Tunele owe, jak  podejrzewa po­
licja amerykańska, wiążą się z ca­
łym systemem innych tuneli, two­
rzących niejako podziemne miasto 
chińskie. Te korytarze utrudniały 
policji masowe obławy, gdyż ich 
właściciele, rozporządzający skom­
plikowanym aparatem umówionych 
znaków i doskonałą służbą wywia­
dowczą, umieli zawczasu uprzątnąć 
ślady swych zbrodni przed najściem 
policji, przenosząc ofiary oraz za­
pasy narkotyków pod ziemię.

Epidemja narkotyzowania się jest 
właściwa nietylko rodowitym chiń­
czykom. Gdyby jedynie o nich cho­
dziło — flegmatyczna policja ame­
rykańska machnęłaby ręką: „Niech 
się tru ją, jeśli chcą“... Ale wśród

Etrwnej zdeprawowanej części rasy 
iałej, zwłaszcza wśród rozpróżnia- 

azonych bogatych żon i córek miljo- 
nerów, wśród studentów, aktorek 
itd. zapanowała m anja szukania 
nieznanych dreszczów w podziem­
nych zakamarkach China - Townu. 
Niejednokrotnie „dreszcz" taki 
kończy się drgawTkami śmierci, a 
ziemia tunelu pochłania nową ofia­
rę...

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE.

Don nienawiści
f 8 PR A W  A G Ił E E N Ó W ).

Przekład autoryzowany Jauiny 
Sujkowskiej.

52. _ _
— Skąd one . idą? — zapytał 

skwapliwie Heath.
— W tem bieda, panie sierżan­

cie..- Idą prawne od ścieżki przed 
frontem domu, ale tam się uryw ają 
bo ścieżkę omietli ze śniegu.

— Mogłem się był tego domy­
ślić — mruknął Heath. — A którę 
dy te ślady wracają?

— Wcale nie wracają. Kończą 
się na balkonie. Pewnie cholera u- 
ciekł inną drogą.

Sierżant zaciągnął się dymem z 
cygara.

— To znaczy że on wszedł po 
schodach na balkon, wydostał się 
przez pokój panny Ady do hallu, 
zabił chłopaka i — zniknął. Ładny 
kwiat! — mlasnął ironicznie języ­
kiem.

— Mógł wyjść drzwiami od fron­
tu — podsunął Markham.

Sierżant skrzywił się i ryknął na 
Sproota, który wartował w hallu.

— Któremi schodami poszliście

na górę, kiedy padł strzał?
— Służbowemi, proszę pana.
— To znaczy, że jednocześnie 

ktoś mógł zbiec głównemi schodami 
i wyście go nie zobaczyli?

— Możliwe, proszę pana.
— Możecie iść.
Lokaj skłonił się i pośpieszył na 

posterunek koło drzwi frontowych.
— Trochę się wyjaśnia, panie sę 

dzio — zwrócił się Heath do Mark- 
hama. — Tylko nie rozumiem, jak 
on wyszedł i wyszedł, że go nikt nie 
zauważył. To jest dopiero zagadka.

Yance stał koło okna, wygląda­
jąc na rzekę.

— Te powrotne ślady na śniegu 
w ydają mi się dziwnie nieprzekony 
wujące. Dlaczego ten nieznajomy u- 
waża pilnie, żeby nie zostawić n i­
gdzie śladów palców, a nie troszczy 
się wcale o ślady nóg? W tem jest 
coś niewyraźnego.

Heath wpatrywał się bezradnie 
w podłogę. Był tego zdania co Yan­
ce. ale strona praktyczna natury bra 
ła w nim zawsze górę nad zwątpie­
niem. I  tym razem otrząsnął się e- 
nergicznie i zaczął wydawać swym 
ludziom fachowe polecenia.

ROZDZIAŁ XY. 
MORDERCA W D O M L \ 

(Wtorek, 30-go listopada, w pół do 
pierwszej w południe).

Gdy Snitkin i Burkę wyszli. Van 
ce odwrócił się o'1 okna i podszedł

100 FUNTÓW  ZA ZGRABNY PALEC 
KOBIECY.

W  kilku  pism ach londyńskich uka 
zały  się ogłoszenia treści następującej\ 
„Zapłacę 100 funtów za pięknie uform o­
w any palec kobiecy, należący do osoby 
w w ieku nie wyżej 45 lat". Ogłoszenia 
podobne są dość często w Ameryce 
gdzie za cenę od 50 do 1000 dolarów po 
szukuje się palca, ucha, ty lu  a ty lu  cen­
tym etrów  kw adratow ych skóry. N ab jw  
cam i są ludzie bogaci, którzy mogą p<> 
kryć  koszty podobnej operacji trans 
p lan tacji.

Nie czyno ia  
eksperymentów 
z e  z d ro w ie m

QILK
PREZERW ATYW Y

Nie dajcie bI? namówić na nic inne­
go, rzekomo równie dobrego.

H I  I Rn to marka wypróbowana 
jaUŁ L i w ejąm  dziesiątków lat.

P I E G I
żółte plamy, liszaje zni­
kają bez śladu po kuracji 

kremem

Sprzedaż w perfumeriach 
1 składach aptecznj ch. 

Cena zł. 2.59.

do doktora, siedzącego obok stołu.
— Musimy sprawdzić — rzekł 

spokojnie — gdzie były wszystkie o- 
soby, znajdujące się w tym domu, 
bezpośrednio przed strzałem i w 
chwili strzału. Wiemy już, że pan 
przyjechał kwadrans po dziesiątej. 
Jak  długo zabawił pan w pokoju p a ­
ni Greenei

Yon Blon wyprostował się i w o- 
czach jego zamigotała uraza. Ale się 
opamiętał i odpowiedział uprzejmie:

— Może pól godziny. Potem prze 
szedłem do pokoju Sibelli i zostałem 
tam do chwili alarmu, wszczętego 
przez Sproota.

— Panna Sibella była przez ca­
ły czas z panem?

— Tak — rzez cały czas, kiedy by 
łem w jej pokoju.

— Dziękuję.
Yance powrócił do okna. He­

ath, który mierzył doktora wojowni­
czym wzrokiem, w yjął z ust cygaro i 
zwrócił się do Markhama.

— Panie sędzio, inspektor radził, 
żeby tu w domu dać wartę. Czy nie 
dobrzeby było zastąpić tę pielęgniar 
kę, która chodzi koło pani Greene, 
przez którą z naszych ajentek?

Yon Blon podniósł głowę.
— Świetna myśl! — rzekł z uzna 

niem.
— Dobrze, sierżancie — zgodził 

się Markham. — Pan się tem za jmie.

— Pańska ajentka może objąć od 
wieczora rzekł Von Blon. — Niech 
mi pan da znać, to przyjadę i udzie­
lę jej instrukcyj. Nic specjalnie f a ­
chowego.

Iieath zapisał coś w zniszczonym 
notesie.

— Mógłby pan tu  być o szóstej t
— Owszem — odparł Yon Blon, 

wstając. — Czy jeszcze jestem pa­
nom potrzebny ?

— Nie, doktorze — odpowiedział 
Markham. — Może pan iść.

Ale zamiast opuścić odrazu dom. 
Von Blon udał się na górę i za chwi­
lę usłyszeliśmy go pukającego do 
pokoju Sibelli. Dopiero w kilka mi­
nut później zeszedł znów nadół i od­
jechał.

— Tymczasem wszedł Snitkin i 
zameldował,'że za. pół godziny przy- 
jedzie z Głównej Komendy kapitan 
Jerym  i że on pójdzie wziąć miarę 
ze śladów nóg na balkonie.

— A  teraz Markham — pój 
dziemy do pani Greene. Może ona co 
słyszała....

— Vance ocknął sę z pozornego le 
targu.

d. c. n.
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YS ŻEBRACTWA.
Żebractwo nie znosi biedy. — Dyscyplina podziemi. — „Pen kupi 

gazeeetkę, gazeeetkę".., — Z litości ludzkiej żyją cate biura.
Logicznie biorąc, należałoby sic spo­

dziewać, że im czas? ięższe, im bieda 
ogólna większa, tom bardziej powinna 
wzrastać i ość żebraków. Tymczasem 
rzecz sic ma zupełnie odwrotnie. Że­
bractwa rozwija się najbujniej w śro­
dowiskach dobrobytu, zmniejsza się zaś. 
a nawet ginie tara, gdzie dobrobyt u- 
pada. Wynika z tego, żc żebractwa 

chwytają się rzadziej prawdziwi nę­
dzarze. głównie zaś trudnią się nicią 
ludzie traktujący swój proceder, jak 
każdy inny zawód.

Proceder ten, a raczej przemysł, wy­
maga oczywiście koajunktury. Dobro­
byt jest właśnie tą koniunkturą, w i d -  
mach której mogą prosperować żebra­
cy. Litość i hojność filantropów uwa­
runkowano jest ich własnym dobronj- 
tom. No tie ogólnej biedy żebractwo 
przestaje się rentować.

Znamy wszyscy dzisiejsze typy żc. 
braków, te postacie wynędzniałe, z 
wieczną prośbą w oczach, których peł­
no na ulicach, przy przystankach tram­
wajowych, pod każdą kawiarnią, resta­
uracją, teatrem czy kineai. Nędza ich 
czasem jest prawdziwą, często jednak 
zręcznie odgrywają rolę wyuczoną po 
wieiu próbach przez nauezycieli-specja- 
lisiów, dających swym uczniom „goto­
wy ehłeb" do ręki.

Wszelkiego rodzaju kaleki, ślepcy i 
niemowy, ojcowie z większą lub mniej­
szą gromadką wynędzniałych dzieci, 
płaczącem dzieckiem, dystyngowane 

matki przeważnie z jednem dzieckiem, 
star.-'*'? damy w czarnych zrudziałych 
ze starości strojach i głębokiej żałobie, 
mężczyźni i  kobiety w wózkach z prze­
paskami na oczach, na kulach, brudni 
i obdarci- świecący nagiem ciałem z 
pod strzępów łachmanów, a obok nich 
podnpadły „inteligent" w stroju schiad 
nym ehoć podniszczonym, co ostatnio 
szczegółae popłaca — wszyscy oni pod­
legają jakieś tajemniczej dyscyplinie 
podziemi

Gdzieś z boku wypada jakaś skulona 
postać — „Pan kupi gazeeetkę, gazeeet- 
k Tea nocny przeważnie rcdzal nie 
żebrze, lecz „handluje", wciskając prze­
chodniowi jakiś numer gazety przez ko­
goś porzucony, czy kwiatek, którego 
nikt nie potrzebuje. Dla tych głównym  
terenem jest publiczność w dorożce, czy 

taksówce, ale i  pieszy my nie gardzą, 
nie odstępując upatrzonej ofiary, póki 
ta kilku groszami nie okupi ich natar­
czywości;

Nie ulega wątpliwości, że pośród że­
braków jest wielu naprawdę potrzebują 
eycli wsparcia, którzy, wyciągając rę­
kę do litościwego przechodnia, rzeczy­

wiście wałczą o kawałek chleba dla sie­
bie i swoich. Są to ci najbiedniejsi, ci 
żebracy pośród żebraków, oglądający 
się strwożonym wzrokiem zarówno za 
przedstawicielami władzy, jak trwo 
żliwszym jeszcze — za żebrakiem zawo­
dowym, który kilku mocnymi udze rże­
niami w szczękę prędko ieh pouczy, że 
tu nie ich rejcu i tu im „zarabiać" nie 
wolno. Tych nędza jest prazęf -iwą i 
prawdziwym głód wyzierający z oczu

Inaczej żebracy zawodowi. Oni zna­
ją rynek i wiedzą, jak przemawiać do 
serca i kieszeni publiczności. Wielu ma 
już swoich przysięgłych „klijcntów ", do 
których podchodzą z przyjaznym uśmie 
chem, przyjmując datek, jak należny 
im haracz. Zarobki ich sięgały do nie­
dawna kilkunastu złotych dziennie, nie 
mówiąc o rutynistach, którym 2 —3 go­
dzin „pracy" wystarczy na całodzienne 
dostatnie utrzymanie...

Istnieje jeszcze trzeci rodzaj żebra­
ków, o których publiczność wie naj­
mniej, gentelmeni ci bowiem zachowu­
ją głębokie incognito, występując na 
zewnątrz tylko przez swych em isariu­
szy.

Jest to pewnego rodzaju arystokra­
cja w świecie żebraczym, rozporządza­
jąca często całym aparatem biurowym  
i._ osobistem kontem w banku. Zatrud­
nia kiika sił biurowych dla pisania 
próśb, wykazów i prowadzenia rachu­
by, szereg chłopców, często kaleki, któ 
rzy, zaopatrzeni w zapałki lub plastry 
angielskie, zalegają ruchliwsze dziel­
nice, natarczywie nagabując przechod­
niów.

Często otrzymają nadwyżkę, jałm uż­
nę. To stanowi ieh czysty zysk. Inni, 
starsi, również nędzni i  mizerni ludzi-;, 
wędrują z pudełeczkiem tanich mydc! 
od domu do domu, od drzwi do drzwi, 
ściśle w cdiug otrzymanej marszruty. Za 
nimi idą inni, wyposażeni w pisemne 
prośby o wsparcie. Są to agenci ano­
nimowych biur.

Nie trzeba dodawać, że dochody 
tych biur, opartych na żebraninie do 
niedawna jeszcze były wcale pokaźne, 
dziś zarobki wszystkich odmian żebra­
ków stały się naprawdę żebracze. Je­
szcze jedna kategorja ofiar ostrego kry-

s t r z e ż e n i e .
Chcąc nabyć proszki od bólu głowy 

z „KOGUTKIEM" „Migreno - Nervo- 
sin“ należy żądać takowych w orygi­
nalnych opakowaniacn Gaseckiego, zna 
nych od lat trzydziestu. Przy zakupnia 
proszków z „Kogutkiem" „Migreuo - 
Nervosin" zwracajcie uwagę na opako­
wanie i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. Oryginalne opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 g -oszy.

l a M u o d B s M l o w y
t f c d o r o s ł y c h

.K og u tck -ł-lioren o-S flm sfii*
( 3 0 - 0.3.)

Ha każdej: o ty q jn jln z j  h iblnfca f«sl 
w y tłoczony  rułpi3„Mi0HENO-NkRVC3Ut* 

  PU.P.H.P. • <«l«i
A p t e k a  M a o - A - G ^ e c k i e g o .  w  w a r s z a w i ł

zysu:
w.

Osoby, dla których przyjmowanie 
proszku stanowi pewną trudność, mo­
gą używać proszek „KOGUTEK" „MI­
GRENO - NERVOSIN", w formie ta­
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „Kogutek - Migreno - Ner ro­
sin" w oryginalnem opakowaniu Gą- 
seckiego.

W IELKA NIEBYW AŁA OKAZJA DLA CZYTELNIKÓW  
„EXPRESU ZAGŁĘBIA".

Z powodu ogólnego kryzysu postanowiliśmy obniżyć ceny naszych w y­
robów do połowy.

Celem przekonania o dobroci i taniości naszych towarów w ysyłam y nastę 
pujące komplety:

Komplet I tylko za 16 zł.
1 ubranie robocze nadające się równipż na codzienne z dobrego niebieskiego 
cajgu albo „haki" koloru wojskowego, składające się z bluzy i spodni. 1 ko 
szula męska z kolorowego zefiru w kratki lub pasy, 1 para kalesonów koloro 
wyc-h, 2 pary skarpetek cwernowanyeh, 1 krawat jedwabny i 3 chusteczki no 
sows z kolorowym szlakiem.

To wszystko w ysyłam y tylko za 16 zł.
Komplet II tylko za 19 zł. 21 gr.

3 i pół mtr. jedwabiu „crepe — satin" na elegancką suknię świąteczną we 
wszystkich kolorach (według życzenia). 1 koszula damska haftowana, 1 para re­
form trykotowych, letnich we wszystkich rozmiarach, 1 chustka turecka na 
głowę. 1 para pończoch jedwabnych w dobrym gatunku (stosownie do życze­
nia), 1 ręcznik kompielowy ..frote" i 3 chusteczki batystowe do no3a. To wszy 
stko wysyłam y tylko za zł. 19 gr. 20.

Komplet III tylko za 27 zŁ 50 gr.
10 mtr. zefiru w kolorowe pasy lub kratki na koszule męskie i dziecinne. 8 mtr. 
m etkala (płótna kremowego) na wszelkiego rodzaju bielizny nprz. prześciera­
dła i t. d. 5 długich ręczników kuchennych i 8 mtr. płótna pościelowego w kra­
ty  niebieskie tub czerwone. To wszystko razem — 31 mtr. towaru wysyłam y ty l­
ko za 27 zł. 50 gr.

W szystkie powyżej podane komplety są dobrego -gatunku. Komplety te 
wysyłam y za zaliczką pocztową, (płaei się przy odbiorze na poczcie).

Do każdego z powyższych komrlptów doliczamy 2 zł. 50 gr. jako koszta 
przesyłki. '

Uwaga: Kupujący nie nie ryzysuje, wrazie gdyby towar nie podobał się. 
przyjmujemy go z powrotem, a pieniądze zwracamy.

Prosimy adresować:
Skład fabryczny „Produkcja Włókiennicza"

Łódź. Skrzynka pocztowa 538.
P. S. Każdy, który zamówi wszystkie trzy komplety otrzyma bezpłatnie 

wartościową premję.

Matki I
Ż ądajcie w  apte­
kach i skład, apt, 
hygjen iczn . pr*y- 

sypki dla dziec i

„Puder Dzidii“
<x kogutkiem)

utrzym ującej cia­
ło  dziecka w  zdro­

w iu  i  czystości.

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rodzaju  w y r z u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM LAIH-AGE
z  k o g u tk ie m

jest  to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm etyk ,  u s u w a j ą c y  w a d y  na-ikór 
ka tak u d oros łych ,  jak i u d zec i

R. M. Spr. W e w n .  Nr. 3534.
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Msgmtrat miasta Dąbrowy Górniczej
O G Ł A S Z A :

na podstawie art. 30 Eozp. Prezydenta Rzeczypospolitej o Pra 
wie Budowlanem i zabudowania Osiedli z dnia 16 lutego 
1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202) Magistrat miasta Dą­
browy Górniczej podaje do publicznej wiadomości, że sporzą­
dzony w myśl ogłoszenia z dn. 29.VII. 29 r. umieszczonego 
w Nr. 172 Monitora Polskiego z dn. 29.VII. 1929 r.

Szczegółowy plan zabudowania ulic:
a) Okrzei
b ) 3  Ma ja
c) Narutowicza

od ul, 3 Maja do ul. Chopina 
od ul. Sobieskiego do Górniczej 
od Kr. Jadwigi do ul. Batorego

został w dniu 30 czerwca 1931 roku uchwalony przez Rado 
Miejską i bidzie wyłożony do publicznego przeglądu na okres 
4 tygodni w Wydziale Techniczno - Gospodarczym Magistra­
tu m. Dąbrowy Górniczej w godz. od 10 do 12 codziennie 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

W powyższym okresie interesowani mogą przeglądać 
uchwalony plan zabudowania, po upływie zaś tego okresu, 
t. zn. od dn. 1.VIII. 1931 w terminie dalszych 2 tygodni mogą 
wnosić przeciw temu planowi zarzuty na ręce Magistratu m. 
Dąbrowy Górniczej.

Magistrat .
Dąbrowa Górnicza, dnia 18 lipca 1931 r.

Jest Pan (i) chory (a)?
Czy medycyna nie skutkowała?

Proszę więc zwrócić się do mnie i napewno hędziesz wyleczony (a) moją 
25-letnią metodą leczenia. Liczne podziękowania z całej Polski i z zagranicy 
są u mnie do przeglądania. Leczę wszystkie choroby, opróez wenerycznych, 
z najlepszem skutkiem.

Godziny przyjęć: TOMASZ SANTORA
Od 8 — I-ej i od 2 — 6 ej. Dyplom. Magneto path i Naturalists
W niedziele i święta od 8 — 1. Mysłowice, nl. Piaskowa 48.

NIEBYW AŁA ZNIŻKA CEN.
Na sezon letni postanowiliśmy wysłać niezliczoną ilość kompletów o 

pierwszej jakości, z których każdy może korzystać.
TYLKO ZA 49 zł. 78 gr.

wysyłamy: 1 ubranie gotowe boslonowe w kolorze czarnym lub granatow ym  
w odpowiednim gatunku, w najnowszych fasonach (pocłaó nr. ubrania) 4 
mtr. rypsu jedwabnego na elegacką suknię dam ską w najp iękniejszych  ko 
lorach,. 1 koszula męska świąteczna zefirowa z jedw. w najnow szych ang ie l­
skich wzorach (podać nr. kol.) 1 koszula męska, 1 kalesony męskie, 1 koszu­
la damska dzienna haftowana z dobrego białego płótna, 1 refo rm y letnie 
tryk. damskie w dobrym gatunku, 2 p a ry  skarpetek  w dobrym  gatunku  
cwern. 1 para pończoch jedwabistych, 6 chusteczek do nosa, 1 k raw at jedwab­
ny. To wszystko w ysyłam y tylko za 49 zł. 70 g r  Do powyższego kom pletu 
doliczamy 3.50 gr. tyt. opakowań’a i op ła ty  pocztowej. /

TYLKO ZA 22 ZŁ. 85 GR. 
wysyłam y: 4 mtr. Kreponu w  ładnych deseniach na elegancką letnią suknię 
damską. 6 mtr. płótna kremowego, nadającego się  na bieliznę wszelkiego ro­
dzaju. 4 mtr. heryngsbonu (dymku) białego w lepszym gatunku. 3 mtr. zefi­
ru w pięknych wzorach na dzienną koszulę męską, lub na dwie bluzki damskie. 
5 mtr. płótna ręcznikowego na 4 długie ręczniki, 1 prześcieradło biała 
bełnej długości i szerokości, 1 para reform damskich letnich w dobrym ga­
tunku. 1 chustkę turecką w pięknych deseniach i kwiatach. To wszystko wy­
syłam y tylko za 22 zl. 85 gr. Do powyższego kompletu doliczamy 2.56 gr. tyt. 
opakowania i  opłaty pocztowej.

Wyżej wymienione komplety wysyłam y po otrzymaniu listownego za­
mówienia (płaci się p izy  odbierze na poczcie).

Za dobroć towaru gwarantujemy.
Adresować prosimy:

Hurt. skład manufakt. P. T. „WYGODPOL" Łódź, skrę. poczt. 68.
Na żądanie wysyłam y bezpłatne cenniki. Do każdej przesyłki załączamy 

m iłą niespodziankę.
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DROBNE OGŁOSZENIA

N auka I wychowanie

MIN. HENDERSON W PARYŻU-

U D ZIELA M  lekcji m uzyki n a  sk rzyp­
cach. Będzin, K o łłą ta ja  21, J . B lacha.

Koncesjonowane
kursy  p isan ia  na m aszynach czynne co­
dziennie. W pisy  i inform acje  w K się ­
garn i „Polonja" Sosnowiec.
NA kursy  P IS A N IA  i LICZEN IA  na 
M ASZYNACH rożnych system ów  oraz 
ST E N O G R A FJI, p rzy jm uje  zapisy Ł5iu 
ro  „W indykator“ Sosnowiec, 1-go M a­
ja  14. ____________
Z A PISY  n a  Boczne i Półroczne, za ­
tw ierdzone przez
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Kra­
kowskiego Koedukacyjne Kursy 

Handlowe M. Kołaczkowskiego
w Będzinie, p rzy jm uje  codziennie Sc- 
k rę ta r ja t  K ursów , ul. Sąezewska 25. 
Zniżki tram w ajow e. P rospek ty  — bez­
płatnie._____________    ;______

KU RSY  SA N 0 £H0 0 3 WE
przy K lubie Młodzieży Sosnowiec, W ar 
szaw ska 22, telefon 4 92. D la in te ligen ­
cji ku rs przyspieszony. Specjalne kom ­
p lety  am atorskie.

POSADY i PRACE.

POTRZEBNY, zaraz od w torku  sto- 
ia iz  z pom ocnikam i, do przeprow a­
dzenia rem ontu  m ieszkania (podłogi, 
okna i inne) z powierzonego m a te r ia ­
łu. Zgłoszenia p rzy jm u je  w poniedzia­
łek, 20 łipca, w godz. od 5 do 6 popoł, 
pod adresem : Sosnowiec, D ek ierta  24 
ni. 10.
KRA W CO W A  zdolna szuka p racy  po 
domach, po n isk iej cenie. Łaskaw e
zgłoszenia proszę nadsyłać do adm in i­
s tra c ji pod „Szyje, wszystko". ___
NOWOŚĆ! Poszukuje  zdolnych sprze­
dawców do artyku łów  bezkonkurencyj­
nych, niezbędnych w każdym  domu. 
Zgłoszenia: Izaak  A pfelbąum  . Sosno­
wiec. N arutow icza 20 (róg K alisk iej).
1JDTR-XEBNY fry z je r  męsko - damski. 
S  -snowiec. Będzińska 23.
PO TRZEBN A  sam odzielna ekspedient­
ka do kan to ru  „F arb ia rn i i p ra ln i che­
micznej" z zabezpieczeniem 300 zł. W ia­
domość w. adm in istracji. _____
POTRZEBA zdolnych czeladzi sto lar 
śkieh na roboty  fornierow ańe. Sosno 
wiec, ni. K ow alska w placu kościelnym.
POTRZEBNY chłopiec na p rak tykę  do 
sto larza, może być na dokończenie te r ­
m inu, najchętn ie j z prow incji. W iado- 
mość Sosnowiec, P e rła  11-
PQ TRZEBN Y  chłopiec na prak tykę  
sto larską. Sosnowicec, K onopnickiej 2. 
MOŻE każdy zarobić zagwarantowane. 
1.000 zł. m iesięcznie k to  obejm ie przed­
staw icielstw o ogólne na W ojewództwo 
Śląskie. Potrzebna jest k au c ja  od 3 do 
5 tysięcy złotych. Zgłoszenia do f-my 
, Pftros", Będzin, M ałachow skiego 13. 
w gody, od 9 do 12 i od 4 do 5.
PO TR ZEB N I agenci do sprzedaw ania 
artyku łów  biurow ych na bardzo do­
godnych w arunkach. Zgłoszenia co* 
dziennie od godz. 2 do 4 po połud. w 
f-mie ..Peros“ Będzin, tri. M ałachow ­
skiego 13.
POTRZEBNY uczeń fry z je rsk i na prak  
tykę. Sosnowiec, P iłsudskiego 28.

L O K A L E .

P R Z Y JM Ę  pana na m ieszkanie. Sosuo- 
wiec, W iejska 14 m. 34.
PO K Ó J ■/. kuchnią do w ynajęcia. W ia ­
domość^ u O brusika p rzy  ul. D aleko j 
nr. 34. Zgłoszenia w ciągu tygodnia od 
8 do 12 w południe.
M IE SZ K A N IE  do w ynajęcia pojedyń 
( 7 9 ,  Sosnowice, ul. R ndan 50.
SALA orzem ysłowa. --.—  ------- --------- - i g araż  do w yna­
jęcia. Sosnowiec. P iłsudskiego 25.
M i ĘSZK A NI A do w ynajęcia p o je ­
dynczo. Sosnowice. D ańdow ska N r. JO. 
POKÓJ 7, kuchnią do w ynajęcia. Sos- 
m w me. ni. Rudna Nr. 21.
PO K Ó J um eblow any z osobnem wej

  i
Minister Henderson (w środku) na Lńnorcncjl w Paryżu,, w otoczeniu 

Brianda i premjera Lavala.

ss CHORYM"
i ciężko cierpiącym z przewleklemi i zakaźnemi chorobami, wycień­
czonym i uznanym za nieuleczalne poleca się CISLAK, naturali- 
sta, Katowice, ul. Młyńska 15. Pismo „Droga do zdrowia11 wysyłam

bezp ła tn ie .
M etodę i zioła pana CISLAKA uznaję za cudowne. Chorowałam  prze­

szło 3 la ta  na  bezustanne krw otoki i skrzepy, żadne lekarstw a an i R en t­
gen nie m ógł w strzym ać krw aw ień. Po p rzysłan iu  m i ziół i zastosow ania 
się w edług wskazówek p an a  CIŚLAKA już  po k ilk u  dniach u sta ły  k rw o­
toki i skrzepy, zupełnie. Ju ż  k ilka m iesięcy bez krw aw ień. P erjo d  odby­
wa się już te raz  norm alnie, ńie odczuwam żadnych bóli, i o wiele się już 
wzmocniłam. Polecam  przeto w szystkim  chorym  pana CISLAKA.

K raków , w m aju  1931 r. Bolimowa.

O BECN IE duży w ybór najm o d n ie j­
szych pasów, nadające  kształtom  pięk­
ną łin ję  i lecznicze, „ łłozalja“ Sosno­
wiec. D ęblińska 11.

D RUT kolczasty, szyny budowlane i 
wąskotorowe, oraz różne żelastwo do 
użytku poleca H. F feffer, Będzin, M ała­
chow skiego' 33.______________________

W APNO lasow ane bardzo tan io  dc
sprzedania. W iadom ość Grodziec, L.i- 
m anowskiego 97, Gospodarz.

S K L E P  spożywczy z m ieszkaniem  do 
sprzedania. W iadom ość ul. T ylna 2, 
Koszycki. _________ _________________

DOM de sprzedania. W iadom ość Sos­
nowiec. Rzymska 15 u gospodarza. 
SPRZED A M  dom w dobrym  stanie, w 
Dąbrow ie p rzy  ta rg u . Ul. Konopnickie.) 
18-u. M arcinkowski.

MOTOCYKL D. K. W. w dobrym  sta ­
nie tan io  do sprzćdania. Sośnownse, 
u lica  Ciepła 4.________________________

M ASZYNĘ pończoszniczą nową tanio 
sprzedam . Sosnowiec, H ale Rozwoj-i, 
B ar K atow icki.

SPRZED A M  szafę, bieliźniarkę, łóżka, 
krzesła dębowe. Konstantynów", Robot­
nicza 0 Kaleeińśki,

2 DOMY do sprzedania w obrębie ko­
palni M odrzejów p rzy  ul. Hem-yka L, 
28. Cena przystępna. W iadom ość u go­
sp o d arza__________________ ______

SPRZED A M  w ilczura młodego i szafę, 
zegar, gram ofon ż pły tam i. Pogoń, F lor 
jańska  11, Fornałczyk.________________
NIEDROGO sprzedam  w dobrym  s ta ­
nie patefon lub  zam ienię na rower. Bę- 
dzin, P a ry sk a  7, D obrow olski.________

SPRZED A M  dom, p lacu 32 prętów. Ce­
na przystępna. W iadom ość Sosnowiec, 
Ciepła S, Gębśki.____________________
SPRZED A M  parcelę leśną pod budo 
wq domu letniskow ego w dobrym  punk 
cie p rzy  przystanku  kolejowym  Żaiiii. 
W iadom ość P io tr  N iepiekło,Przystanek 
kolejowy Żarki, lub B ilski, Sosnowiec,

O K A ZJA ! Są do sprzedania w  S trze­
m ieszycach place pod budowę domów', 
objętość 40 prętów". Cena za każdą dział­
kę 1.600 złotych. W iadom ość w księgar­
ni Al. B agińskiej oraz w basie Stefczy- 
ka.

P er

W ÓZEK ciężarowy do sprzedauia. W ia 
domo.ść D ąbrowa, Kościuszki 6, domy 
kolejowe. ______  . _____

SPRZED A M  plac frontow y w Sosnow­
cu W apm nna, W iadom ość W rońsk’, 
Sosnowiec, K olonja Zuzanna 28

DÓ sprzedauia 2 powozy tanio. Dąbro- 
wa Górnicza. K r, Jad w ig i 23.

SPRZEDAM  50 prętów  placu, mogą 
być dwie działk i po 25 prętów" na  Środu 
li p rz r  ul. W apiennej. H ipoteka czy­
sta. W iadom ość: Pogoń, Grochowa 6. 
Latosiński.

SPRZEDAM  dom w Zaw ierciu przy  uh 
B ianow skiej 61. Józef Radecki.

O D STĄ PIĘ  sklep spożywczy z m le ­
czarnią, urządzeniem , tow arem  i m iesz­
kaniem  .okazyjnie za 2.000 zl. YViado- 
mość w „Expresie Z agłębia" S isńo- 
wiec.

SPRZEDAM  plac pod budowę niedro­
go. Czeladź W ęgroda 56, J . Kolodzlt j 
czyk.

Skrzypce Zgubione dokum enty.

m andoliny, g ita ry  n a jtan ie j w" K sięgar- 
ni „P o lonja“ Sos t < o w i ec.
K U P IĘ  d ziecinny wózek wT dobrym  s ta ­
nie ul. S ielecka 8 m. 17.

W Ó JC IK  Bolesław  zgubił książkę w oj­
skową, w7ydaną przez P  ,K. U. Mie- 
chów.

K U P IĘ  plac lub zam ienię posiadany 
przy ul. Suchej 2 m in u ty  od przystanku 
tram w ajow ego, 40 prętów, hipoteczny. 
W iadom ość w adm in istrac ji.

2cmmiś:0 wynajfiH;l' Sosnowiec, Bracka Nadzwyczajna okazja
P O S Z U K U JĘ  szopy odpowiedniej lub 
m ieszkania przy  ul. Będzińskiej w Sos 
nowcu. W iadom ość w adm in istrac ji

K upno i sprzedaż.

MOTOCYKL 550 pierw szorzędnej m a r­
in tam o  do sprzedania. W iadom ość 
l-m a „A uto“ Sosnowiec, 3 M aja  23 
lei. 3-57. ’
PLA CE do sprzedania niedrogo.W iado-

Dom z ogrodem m urow any 19 ubikacji 
w m iejscu przem yslowem  (Pomorze) w 
tern sklep i w yszynk piwa, prócz inte 
resu  procentu je  się m iesięcznie 120 zł. 
spiesznie lecz tan io  do sprzedania. Ce­
n a  10.000 zł., w p ła ty  8.000 zł. Spieszne 
zgłoszenia p rzy jm uje  z gotów ką S tan i­
sław  T raw iński, Kępno, ul. Dworcowa 
N r. 33, (Poznańskie) F a b ry k a  m aszyn 
p. Adam skiego. N a odpowiedź z a łą ­
czyć znaczek 50 gr.

r,owiec.

f/tose: Srodula, u lica B atorego Nr. 3
i-i gospodarza.
DOM na Środuli, Okrzei, dobry, m uro ­
w o  J?r¥ k,acU) (}o sprzedania, za 
?$ 000 zł W iadomość: Zgorzelski, Sos­
nowiec. Żeromskiego 5.

SŻYNY budowlane norm alne i wąskoto 
route, tre g ry  (do 4-ch m etrów), d ru t kol 
ezasty do ogrodzenia, d ru t do betonu, 
ru ry . weże gumowe, blachy oraz żelazo 
do użvtku poleca tan io  skład starego  że 
laza W einera. Będzin. M odrzęjowska 82.

B Ó I N E ,

-PRZEDAM tan io  m aszynę do pa le ­
nia kawy, fisharm on ję  i m aszynę do 
Szycia m ęską. Sosnowiec, N arutow icza 
jo S tefan  Ha dra.

ICsiażki
szkolne używ ane już m ożna nabyw ać 
w księgarn i ..Polonia" Sosnowiec.

BPRZEDAM  19 obrazów p ią tk i, 16 ole­
o d ru k ó w , -wszystko za 50 zł. Sosnowiec, 
nudna 34. Błnch.
M A G IEL elektryczna z m ieszkaniem  
do sprzedania zai-az. Sosnowiec, Pogoń, 
D zika 1.

SPRZED A M  dom now y dwie ub ikacje  
i sień wolne. Cena 4500 złotych. W iado- 
mośćś D ąbrow a, Ilerónim ska-D olna 14, 
Sikora.
SPRZED A M  2 row ery wyścigowe lub 
zam ienię na torpedowe. D ąbrow a Ła- 
będzka 13.

OGŁOSZENIE. Do R ejestru  Spółdziel­
n i Sądu Okręgowego w Sosnowcu w pi­
sano następujące w pisy: D nia 27 kw iet­
n ia  1931 r. R. S. 249. — „B ank Ludowy, 
Spółdzielnia z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Bobrownikach". Udział 
w ynosi 300 złotych.

SDŁAD drzewa budowlanego — sto ­
larskiego został otworzony z dniem 1.7 
31 roku  przy  ul. Kościuszki 26 obok no­
w ej poczty w Będzinie. Ceny konkuren 
cyjne.
DUŻY procent, potrzebny spólnik z go­
tówką 2 — 3 tysięcy złotych, -względnie 
epółniczka, Zgłoszenia do adm inistra- 
cji w Sosnowcu, pod „Procent"._______
WRÓŻKA wróży wiedzą ta jem ną poka­
zuje przyszłego męża lub żonę. D ąbro­
wa Górnicza, P iłsudskiego 13 I  p.. P rzy j 
m u je  cały  dzień. _________________

SPRZED A M  2 ‘ l i  m orgi ziem i ornej z 
placem  frontow ym  w Łagiszy kolcują 
Glimce. W iadom ość Sarnów  - Brow ar, 
Bi jak  Jan ._____________________  ___

GITLER Dawid Josek zgubił dowód o- 
sobisty i k artę  row erow ą w ydane przez 
m ag is tra t sosnowiecki oraz książeczkę 
wojskową w ydaną przez PK U . P iń ­
czów

ZAGINĄŁ chłopczyk im ieniem  H enryk  
W itt, dnia 17-go, niemowa, w koszuli i 
spodenkach, uprasza się o odprowiidze- 
nie go. Sosnowiec, Mościckiego 14.____
ODW OŁANIE. Obelgi, k tóre rzuciłem 
na  żonę m oją A nnę z Chm ielewskich w. 
„Expresie Zagłębia" w dn. 30.V br., że 
za d ługi je j nie będę odpowiadał. O d­
wołuję i przepraszam . S tanisław  My- 
kała.
ZAW IADAM IAM  p. M orawskiego Le­
opolda, zam. w Będzinie, Sielecka 79, 
oile nie odwoła zarzuconych obelg pod 
moim adresem  w dn. 14.V II 31 r. Spra  
wę sk ieru ję  na drogę sądową. F ran c isz ­
ka Sobańska, Będzin. Sielecka 93.

ZIOŁA LECZNICZE. M agistra  W ol­
skiego zatw ierdzone przez D epartam ent 
Służby" Zdrowia; leczą niezawodne: cier 
pienia w ątroby, woreczka żółciowego, 
płuc, nerek, pęcherza; usuw ają bóle 
artre tyezne, reum atyczne, isjaehsu, gar 
dla, bezsenność nerwową, otyłość nad­
m ierną, obsrukcję chroniczną, regu lu ją  
tra-wienie, układ  nerwowy, funkcję ser­
ca; pow odują praw idłow ą przem ianę 
m aterji. O bjaśniające broszury w ysyła 
bezpłatnie M agister W olski W arszaw a 
Złota 14.
UW AGA 1 Każdy, bióry chce zdobyć 
fach popłatny. swój byt wzmocnić i 
nie powiększać bezrobocia, może tylko 
przez ukończenie Kursów Sam ochodo­
wych St. Konopki w Sosnowcu, ul. Pro 
m yka nr. 3. Zapisy codziennie. ___

Radio!
R eperacja aparatów , ładow anie akum u­
latorów  i m agnesow anie.słuchaw ek. Le­
onard  Zalega, Sosnowiec, Orla 10 a, te ­
lefon 4-86. •
ZAW IADAM IAM Y mieszkańców Cze­
ladzi i okolic, że biuro „Poradnik" Cze­
ladź. R ynek 8, teł. 42 p rzy jm uje  i za­
ła tw ia : pisze prośby podania, skarg i, a- 
pelacje i inne. P rzepisyw ania  maszyno 
wre, tłum aczy ak ta  i dokum enta. W indy 
kuje należności - wekslowe- z wyroków 
sądowych i z o tw artych  rachunków . Za 
ła tw ia  dyskretnie, um iejętnie, fachowe 
i sum iennie.
ZIOŁA lecznicze w edług przepisów 
sław nych  lekarzy przeciw chorobom 
żołądka, kiszek, płuc, nerwów, w ątroby, 
nerek, pęcherza, hemoroidom, upławom  
obstrukcji, kamieniom żółciowym, kasz 
łowi, astm ie, błędnicy, sklerozie, artre- 
tyzmowi, reum atyzm ow i, ete. Żąda j e e  
bezpłatnej broszury pouczającej!!! A- 
dres: Liszki, A p tek a_________
W  odpowiedh. Janow i Te pro w i na,.o- 
głoszenie w .Expresie Zagłębia" z duia 
14.V I 31 v  Nie obaw iaj się. za długi mo­
je  po rozejściu się z Tobą odpowiadać 
nie będziesz, gdyż takowych nie n am, 
lecz ty  przyszedłeś do m nie z d ługanń  
kaw alerskiem u Opuściłam  cię. bo życie 
wspólnie z Tobą stało  się niemożliwe, 
wszak znęcałeś się siedem ła t nadmn- 
ną i wiedzą wszyscy, że prow adzisz ży­
cie hulaszcze. S tan isław a Teper, N iem ­
ce.
SKRADZIONO portm onetkę z pieniądz 
m i i kw item  na węgiel, w ydanym  przez 
kop. ..Hr. R enard", k tó ry  uniew ażniam , 
M ieczysław Ozner.

W O JC IEC H  K ochański zgubił książkę 
wojskową, w ydaną przez P. K. U. Śos-

JE S T  do objęcia w osadzie fabrycznej 
w powiecie Zaw ierciańskim  kasyno 
urzędnicze, do prow adzenia na rach u ­
nek własny. Osoby odpowiedzialne w in­
ny kierow ać oferty  w raz z re fe ren c ja ­
m i do adm in istrac ji „Expresu" pod: 
„Kasyno".

HONORATA Z abiegała zgubiła książ­
kę kasy  chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
PEZY BY ŁK O  W ładysław  zgubił ksią­
żeczkę wojskową w ydaną przez P. K. U. 
Sosnowiec___________ _________

CEGŁA
M OSZEK Kuźnioki zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez PK U . Często­
chowa.

maszynowa i ręczna 
do sprzedania.

KTOBY sobie życzył być wydawcą me­
go zeszłoroeznika handlowego, k tó rj się 
każdo m iesięcznie i rocznie sam  ober- 
bilansow ał. Cena za w ypracow anie ko 
sztu je 10.000 złotych. Odpowiedź za 10 
dni. Adres: Poczta K azim ierz k -S trze­
mieszyc, Kol. P ekin , dom w łasny, W oj­
ciech Kwiecień._____________ _________

W iadomość w Spółdzielni m ie­
szkaniowej „Legjonowo" w D ąbro­
wie Górniczej, telefon 1-58.

BH flEBŚSH SSSS

r
DO pp. am atorów ! W yw ołuję klisze i 
błony, kor ju ję  i powiększam po cenach 
zniżonych. Zakład fo tograficzny  „Mar- 
ja “ ul. K onstantynow ska 5.

Nauczycieli
ZARZĄD SZKOŁY „JESO D A  - 
HATORA" w B Ę D Z IN IE  poszn- 

a *  kuje nauczycieli bez różnicy wy - ^  
znania na rok 1931-32. o-o

Zgłoszenia przy jm uje k a n e e la r - ^

RACZNOSÓ! R adjozapalacz w ęgla bez 
pomocy drzewa, na jtańszy , na jbez­
pieczniejszy i na jła tw ie jszy . Żądać 
wszędzie.

ja  szkoły (Matach. 28). Lekc-jeI I  J c l  n ż - n u i . )  ^ .• > i i

{ przedmiotów świeckich odbywają II 
'' się w godzinach popołudniow ych j- 

k  ZARZĄD 1

Wydawca: Beionn Monsiorska. D ru k  ..E xD res Z a trieb ia“ S osnow iec , uL te a t r a ln ą  1, tot 4 94.


